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Przegląd polityczny. 

be ] Na Warmji, w stolicy djecezji chełmińskiej 
a inie, dozwolono reskryptem z dnia 17 b. m. 
da warcie seminarjum duchownego. Odtąd za- 
Ja RL całym obszarze Prus w jednej tylko 
pa | Jecezji gnieznieńsko-poznańskiej nie ma 
Din adu naukowego duchownego. Ks. arcybiskup 
U ustawicznie się stara u rządu o zastoso- 
qi ike le $. 2 ostatniej nowelli kościelnej, orzeka- 
Po Że każda djecezja ma prawo do posiada- 
( « he Włusnego seminarjum ; rząd starań tych nie 
czę z” stanowczo, ale odpowiada na nie mil- 
f popem. Jest to taktyka zrozumiała, Prawa do 
| brzagpyę a własnego seminarjum nie można za- 
nien Jé archidjecezji poznańskiej, ale z przyzna- 
tumpe? TZ4d się ociąga z powodów bardzo zro- 
ni i ch, germanizacyjnych. Młodzież polska 
lętnie wstępuje do seminarjów niemieckich, 
co coraz mniej wkrótce będzie księży pol- 
Í z konieczności wypadnie powoływać nie- 
W Poznańskiem zwrócono już uwagę 
gg, Niebezpieczeństwo i ks. arcybiskup Dinder, 
og Czag ostatniej wizytacji archidjecezji, wzywał 
w, aby „pobożnem wychowywaniem sy- 
Pań budzili w nich powołanie do stanu ka- 
ta kiego, iżby nie zabrakło u nas sług ołtarza, 
czycjeji maluczkich, kierowników ludu wier- 

%w duchu prawdy bożej”. 


Sprawa rzymska przycichła — kursują tylko 
zki na pocieszenie bezwyznaniowego obozu, 
się mocno zatrwożył możliwością restytucji 
panowania Papieża. Jeden dziennik 
że w tych dniach Leon XIII. 
okno na  przebudowującą się 
X dzielnicę Prati, zawołał: sPiękny + bę- 
Rzym, godzien starego Rzymu !“ a 
Wątyj, Stojący obok Papieża wysoki dygnitarz 
tę Kański odrzekł : O, tak, piękny! I wszystkie 
Cuda będą niebawem należały do Waszej 
„pyetobli wości". Papież obrócił się żywo i rzekł: 
Wta; coście powiedzieli, marzeniem jest. Nam 
m Bjo tylko panowanie nad duszami i z tem 
elo dzić się trzeba”. — Inny dziennik (N. Presse) 
th l, że minister Crispi listownie zawiadomił 
Q „pondenta Nowej Pressy, iż doniesienie 
tępi ani i Monde'a, jakoby rząd włoski z pole- 
a w króla zajmował się wypracowaniem ugody 
tykanem, jest fałszem. Ponieważ tak 
twego wyrazu użyła już Nowa Presse, więc 
Atten amy sobie skorzystać z niego dla scha- 
b I zewania wiadomości podanej przez jej 
tą a, bo nieprawdopodobnem nam się 
ay M daje, żeby włoski minister spraw wewnętrz- 
korą nie miał nic lepszego do czynienia od 
wpondowania z reporterem Nowej Pressy. 
le choć sprawa rzymska przycichła, nie 
i" p: jednak żywo zajmować poważnych umy- 
które rzecz zaczęły badać gruntownie. 
y tymskiej Opinione pojawiło się studjum se- 
a Jacini'ego, a we florenckiej Rassegna delle 
a sociali studjum senatora Cadorny; obaj 
ico przemawiają za pojednaniem. W niemie- 
„ €zasopismie Nation głośny jurysta Braun 
dzi, że godności Papieża nie odpowiada usta- 
* „%aranozjna, która — według słów Orispiego 
ttay Parlamencie, — musi na zawsze pozostać pod- 
his SĄ stosunku Watykanu do Kwirynału. Papież 
może przyjmować pensji corocznie mu uchwa- 
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ka y Przez parlament, bo przez to byłby nieja- 
Wisg zależności od tego parlamentu ; trzeba mu 


dąchąjj miast owej pensji dać ziemi tyle, iżby 
è z niej równał się pensji. 

iaa à tak często wspominana ustawa gwaran- 
187 A uchwalona przez parlament w maju r. 
IDE Przyznaje Papieżowi rocznie 3 miljony 

1 stanowi, że Papieżowi przysługują: 

łapy « Prawa hsnorowe, należne panującemu, nie- 
- za 6 jego osoby i pałaców jego, których progu 
| ję t lno przestąpić żadnemu urzędnikowi państwa, 
à "alnego na to pozwolenia Papieża. 

Jto 


SANKT- MICHAEL. 
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Tłómaczyła z niemieckiego Br. Neufeldówna. 


(Ciąg dalszy). 


aj, Niewątpliwie, ale mylisz się bardzo, mnie- 
ną; że dumny Montigny wdałby się w podo- 


a tarag czy. I tak już traktuje mnie z jakąś po- 
birgs lekcoważeniem, że nieraz wszystka krew 

toyi, ali? we mnie. Poświęciłby raczej swoje sta- 

tag i» niżby się miał poniżyć... ale dosyć o 
A tin naj dre, żę przyznasz teraz sama, iż stosun- 
; e | lion . tkowe Raula nie dorosły twoim wymaga- 
rio Yma sd boku Nórac'a dowiodłaś, jak wysoko 


nia te sięgają 


$ 
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M bój Czyż ją byłam temu winną, że on strwonił 
Ził RO ajątek do ostatniego grosza? 

My tę m e sgałać mu w tem szczerze, sle daj- 

PI ttina u pokój. Faktem jest, że nie posiadamy 

oK Partia majątku i że ty musisz zrobić świetną 

sią chca Twój romans z Raulem musi romansem 

p cha ajae ' - postąpiłabyś bardzo niemądrze, popy- 

tener ra? o zerwania z narzeczoną. Dopóki 

| półni e ej e, związek wasz jest niemożliwością, 

agd lą | J szaleństwem. Zapamiętaj to i bądź 

fe, Aj 5 to? — zapytała młoda kobieta zwraca- 

ają lecierpliwie do wchodzącego z kartą lo- 

taj wiz ieyt gy odżamy i nie możemy przyjąć ła- 

Ala z mi int a pan z poselstwa, chce tylko przez 


widzieć się z panem de Clermont, — 
bjj A; tę ję, łużący. 

zyc arta Pego, — rzekł Henryk, szybko 
EM £i nagle jednak zdumiał się i podał 
Spojrzen ij również zdziwione rzuciła na 


rawc eksterytorjalności dla Papieża i akre- piszą te dzienniki, 


z" nych przy Watykanie posłów zagranicznych. budziły pewne wybryki antiaustrjackie, które to- 
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Ekumeniczne konsyljum i konklawe korzystają 
również z tych praw. 

Osoba Papieża korzysta w razie obrazy lub 
napadu z takiej samej opieki praw włoskich, jaką 
one otaczają osobę króla. 

Duchowni, jako też urzędnicy papiezcy, oho- 
ciażby byli cudzoziemcami, korzystają z obywatel- 
skich Pap włoskich. 

3. Papież koresponduje bez żadnej poeztowej 
opłaty z episkopatem i całem katolickiem chrześciań- 
stwem. Rząd włoski wysyła Kurji jej telegramy i 
korespondencje. 

4. Papież posiada wolne od podatków i opłat 
prawo używalności Watykanu, Lateranu i całego 
w ogóle kompleksu gmachów i gruntów watykań- 
skich z wyłączeniem tylko prawa sprzedaży lub ustą- 
pienia. Ściśle oznaczone obowiązki ma on tylko 
względem zbiorów i arcydzieł sztuki, należących 
w gruncie rzeczy do wszystkich narodów ceywilizo- 
wanych. 

5. Posłowie i ajenci dyplomatyczni, akredyto- 
wani na dworze Papieża, używają tych samych praw, 
jak uwierzytelnieni przy królu lub rządzie włoskim. 
Przedstawiciele dyplomatyczni wysyłani przez Pa- 
pieża do dworów zagranicznych używają we Wło- 
szech przywileju, zagwarantowanego powszechnem 
prawem międzynarodowem, wolności od wszelkich 
opłat i podatków celnych 

6. Papieżowi przysługuje najwyższe kierowni- 
ctwo wszystkich seminarjów, akademji, kolegjów, 
instytntów do wychowania i wykształcenia księży 


katolickich, — z całkowitem wyłączeniem ingerencji 
szkolnych władz włoskich. 
Z „prerogatyw* tej ustawy gwarancyjnej 


nigdy nie korzystali -Pius IX i Leon XIII i sa- 
mej ustawy nie uzuali. Wszystko to, co owa u- 
stawa „udziela* Papieżom było ich odwieczną 
własnością i z tego właśnie tytułu korzystali oni 
i korzysta teraz Leon XIIIz wyżej przytoczonych 
praw, wcale zaś nie dla tego, że prawa te wo- 
szły do ustawy gwarancyjnej. 


Reichsamżetger o zdrowiu cesarza Wilhelma 
codzień powtarza to samo: choroba ustąpiła, 
pacjent sypia spokojnie, po parę godzin spędza 
przy biurku, reszię doby w łóżku, bo siły mu 
nie dopisują i potrzebuje „wielkiego spokoju.“ 
O ten spokój dbają tak dalece, że nawet wojsku 
zakazano z muzyką przechodzić mimo pałacu, a 
jakąś werandę, przytykającą do cesarskich apar- 
tamentów, oszalowano, aby hałas nie dochodził 
uliczny. Lekarze zdecydowali, że plany na wy- 
jazd ao Fmeu trzeba odłożyć na czas nieokre- 
ślony. 

Według Nordd. Alig. Ztg. ks. Bismark aż | 
do końca roku nie pokaże się w Berlinie, jeśli 
nie zajdzie nic nadzwyczajnego. Z Friedrichs- 
ruhe przejedzie on do Kissingenu, gdzie go po- 
dobno odwiedzi hr. Kalnoky, a w jesieni uda się 
do Gasteinu. 


Proces lipski burzę wywołał w radykalnej 
prasie paryzkiej, która się domaga od rządu in- 
terwencji dyplomatycznej na korzyść Kóchlina i 
Blecha. Tej prasie idzie tu wyłącznie o judzenie 
opinji na rząd, ale że opinja tym razem zacho- 
wała się obojętnie, więc radykaliści w inny ude- 
rzyli bęben: poczęli wołać, że „republika w nie- 
bezpieczeństwie !“ „zdradę knuje rząd. więe ba- 
czpość |“ — Cóż to za niebezpieczeństwo ? jaka 
święci się zdrada? Rochefort opowiada w swem 
pisemku, że ks. D'Aumałe potajemnie przyje- 
chał dc Francji, kilka godzin z przyjaciołmi 
spędził w zamku swym Chantilly i odjechał. — 
Otóż w tem niebezpieczeństwo dla całej repu- 


bliki ! 


Rządowe serbskie organa Nowa Ustawnost 

i Odjek ubolewają, że z eałej europejskiej prasy 
jedna tylko austrjacka odzywa się z nieufnością 
o ministerjum Risticza. „W Austrji powoli się 
przekonają, Że SĄ Ww błędzie co do Risticza, — 
— a jeśli ową nieufność o- 


—— 


Naczelny Redaktor i Wydawca: L=UUCLW1I= Maslowski. | 


A ERREEKYNNA 
warzyszyły demonstracjom na cześć gabinetu 
Risticza, to przecież w Austrji powinni wie- 
dzieć, że tych wybryków doprściło się właśnie 
stronnictwo Garaszanina, które w ten sposób 
chciało zaszkodzić Risticzowi w Austzji.* 

P. Stoiłów, wracając z Wiednia do Sofji, 
zatrzymał się w Belgradzie i konferował z Ri- 
sticzem, a z rozmowy tej jest podobno bardzo 
zadowolniony. Risticz miał mu powiedzieć, że 
zawsze był gorliwym zwolennikiem dobrych z 
Bułgarją stosunków, bardzo z tego się cieszy, że 
usunięto już przyczyny nieporozumień i będzie 


się starał o ustalenie stosunków  sąsiedzkiej 
przyjaźni. ' „Gdyby peprzednik mój — rzekł 
Risticz — nie zrobił w tej mierze początku, to 


jabym tę sprawę uważał zą pierwszy mój obo- 
wiązek.* 


—— 


Paryzki Temps otrzymuje z Konstantyno- 
pola wiadomość, że tam są bardzo zaniepokojeni 
koncentracją rosyjskich wojsk na Kaukazie, 
wzdłuż tureckiej (armeńskiej) granicy. Trans- 
porta wojsk zajęły wszystkie tamtejsze koleje do 
takiogo stopnia, że wstrzymano ruch pasażerski 
i towarowy. Ten ruch militarny wywołał pogło- 
skę o mającej niebawem nastąpić zmianie gabi- 
netu tureckiego. Kiamil- bas] ustąpi, a miejsce 
jego zajmie Ohajreddin-basza, 

O tej koncentracji wojsk rosyjskich nad 
armeńską granicą wspominą j Journal des Dê- 
bats, notując, że jeden korpus z Besarabji idzie 
na Kaukaz. Coby znaczyła tą koncentracja, — 
domyśleć się trudno. Może ją należy uważać za 
rodzaj poparcia tego stanowiska, jakie Rosja za- 
jęła w sprawie egipskiej. P. Nielidów przypo- 
mniał znowu Porcie, że dotąd nie zapłaciła Ro- 
sji raty wojennego długu, a wiadomo, że carat 
już dawniej dawał do zrozumienia, iż będzie mu- 
siał pomyśleć o jakimś ekwiwalencie, o jakimś 
zastawie. Być więe może, iż carat skorzysta ze 
sprawy egipskiej w ten sposób, . że na rachunek 
wojeħnego długu zajmie część Armeni. 


„Będę dobra*. 


Temi słowy dres księżniczka 
Wiktorja przyjęła wiadomość, iż prawdopodobnie 
zostanie niegdyś królową angielską, i itemu przy- 
rzeczeniu, które złożyła będąc dzieckiem, pozo- 
stała wierną przez 50-letni okres swego pano- 
wania. 

Księżna Kent umyślnie wychowywała córkę 
swoję w nieńwiaduinyśct zesaczyta, jaki je: miał 
kiedyś przypaść w udziale ,niechcąc, aby się 
w dziecku wyrobiża przedwczesie. żądze władzy. 
Rozumna matka strzegła bacznie jedynaczkę 
swoję od wszelkich szkodliwych wpływów zew- 
nętrznych, a wychowaniem jej kierowała tak, 
aby przedewszystkiem przyszła władczyni Zjedno- 
czonego królestwa kobietą pozostała. Nie wzbra- 
niano jej rozrywek dziecinnych, nie chroniono 
od zabaw z dziećmi sąsiadów pałacu Kensington, 
a wcześnie przyuczano do oszczędności i pano- 
wania nad sobą, 

Nie kształcono rozumu kosztem serca, księ- 
Żna Kent bowiem twierdziła, iż jeżeli córkę SWĄ 
wychowa na dobrą kobietę, będzie ona wówczas 
dobrą królową. 

Jakoż nadzieje matki nie zawiodły; dobrą 
jest przedewszystkiem obecna królowa Aneglji, 
a dobroć tę łącząc z niegospo itymi przymiotam! 
umysłu i charakteru jest w długim szeregu rzą- 
dzących kobiet niewątpliwie postacią najsympa- 
tyczniejszą. 

Dzieckiem nie była nigdy krnąbrną ani 
kapryśną, a wychowanie jej trudności wielkich 
nie przysparzało; do nauki okazywała księżniczka 
od najmłodszego wieku wielkie zdolności, a ma- 
jąc zaledwie lat jedenaście mówiła płynnie kil- 
koma językami żyjącemi, a nadto znała dosko- 
nale łacinę, czytywała już Wirgiljusza i Hora- 
cego i robiła znaczne postępy w matematyce. 

Gdy PNE GWP c ue ala IA ma lat trzynaście księżna Kent 


— Montigny? On przychodzi do ciebie ? Mô- Mó- 
wiłeś co tylko... 

— Tak, nie pojmuję; musi go tu sprowadzać 
coś niezwykłego. Zostaw nas samych, Heloizo, 
muszę go przyjąć. 

Młoda kobieta wyszła, a Clermont dał znak 
lokajowi, aby wpuścił gościa, który też niezwło- 
cznie się ukazał. 

Margrabia de Montigny mógł mieć około 
lat pięćdziesięciu; arystokratycznej powierzcho- 
wności, dumnej postawy zdawał się w tej chwili 
umyślnie być chłedniejszym jeszcze i bardziej 
wyniosłym. Mimo to Henryk podszedł ku nie- 
mu z największą uprzejmością. 

— A, pan margrabia, bardzo się cieszę, że 
nareszcie mam przyjemność powitać pana u sie- 
bie. Niech pan będzie łaskaw... 

Ruchem ręki wskazał na krzesło, ale Mon- 
tigny nie usiadł i odparł chłodno: 

<zę Moja obeeność tutaj dziwi pana niewątpli- 
wie, panie de Clermont. 

-- O! nie, nasze stosunki, jako ludzi z jednej 
sfery i współziomków... 

— 54 tylko bardzo powierzchowne, — przer- 
wał szorstko margrabia, — Sprowadza mnie do 
pana sprawa czysto osobista. Nie chciałem jej 
załatwiać w poselstwie. 

Ton mowy margrabiego był w istocie bar- 
dzo lekceważący. Clermont zagryzł usta i prze- 
słał groźne spojrzenie człowiekowi, który ośinie- 
lał się w jego własnym domu traktować go tak 
pogardliwie, ale milczał iczekał na dalsze słowa 


gościa. 

— Spotkałem właśnie mego siostrzeńca, — 
zaczął znów tenże. — Pewien jestem, że szedł 
od pana. 


— Tak jest, przed chwilą nas opuścił. 

— Hrabia Steinrick, bywa codziennie w pań- 
skim domu, jak słyszę ? 

— Naturalnie , jesteśmy 
jaźni. 

— Doprawdy? — zapytał margrabia zimno. 
— Raul jest młody i niedoświadczony; ale panu 


w ścisłej przy- 


Zachód 
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zawezwała biskupa Londynu i Lincolnu, 
wyegzaminowali księżniczkę. 

Zapytana wówczas przez jednego z bisku- 
pów o zdanie o królowej Kiżbiecie, młodziutka 
Wiktorja bez namysłu odparła: 

— Zdaje mi się, iż królowa Elżbietą była 
wielką królową, ale nie jestem pewną, czy była 
równie dobrą kobietą. 

W ten sposób chowana księżniczka doszła 
do lat 18-tu, gdy umarł król Wilhelm IV w d. 
20 czerwca r. 1837 po północy w zamku Wind- 
sor, a gdy monarcha wydał ostatnie tchnienie, 
arcybiskup Canterbury pospieszył do pałacu Ken- 
sington, gdzie przybył wczesnym rankiem i za- 
żądał niezwłocznego widzenia się z księżniczką. 

Wiktorja ubrała się szybko, wyszła do ka- 
płana i z wielkiem wzruszeniem przyjęła wieść 
o śmierci stryja i swojem wstąpieniu na tron... 
Rządy jednego z najpotężniejszych państw spo- 
czywały teraz w rękach ośmnastoletniego dziew- 
częcia... Została królową krainy, w której „sloń- 
ce nigdy nie zachodzi”. 

Owdowiała królowa po Wilhelmie IV za- 
wiadomiła również księżniczkę w ciągu dnia o 
śmierci małżonka swego, a Wiktorja w odpowie- 
dzi na wieść żałobną napisała list kondolencyjny 


aby 


do stryjenki i zaadresowała go do „królowej 
Anglji". 

— Wasza Królewska Mość jest teraz królową 
Anglji, — zauważyła jedna z panien honoro- 


wych dostrzegłszy adres. 

— Wiem, odparła księżniczka, — ale nie moja 
to rzecz pierwszej przypominać o tem owdowia- 
łej królowej. 

D. 21 czerwca Aleksandra Wiktorja ogło- 
szona została publicznie królową. Gdy ukazała 
się w otwartem oknie w pałacu St. James, roz- 
legły się okrzyki radosne zebranego na ulicy tłu- 
mu, zabrzmiały dźwięki hymnu narodowego, za- 
grzmiały działa w parku i w Tower, a młodziut- 
ka królowa rzuciła się matce na szyję i wybu- 
chnęła głośnym płaczem. 

Koronacja odbyła się uroczyście w opac- 
twie Westminsterskiem dnia 28 czerwca w rok 
po ogłoszeniu Wiktorji królową. Uroczystość 
koronacyjnn trwała bardzo długo, a monarchini 
znużona wielce ceremonją, wróciła do pałacu. 
Wchodząe, usłyszała szczekanie ulubionego wy- 
żła swego i wołając : 

— Dash, Dash ! — rzuciła coprędzej trzymane 
w ręku berło, zdjęła spiesznie koronę, by po- 
biedz i faworytaln ego psa popieścić, 

We dwa lata później królowa zdecydowała 
się podzielić ciężary rządów, o ile jej to było 
dozwołonem, z młodym księciem niemieckim kro- 
| wanyin swoi, Albertem, drugim synem księcia 


przybył do Windsor Casue w październiku ro- 
ku 1839 i niebawem pisał do baz"i swojej : 
„Królowa zawezwała mnie do swego pukalu i 
wyznała mi w szczerym wybuchu miłosci i 
przywią:ania, że pozyskałem całe jej serce“ 
W liście zaś do baronowej Stocmar książę pisał: 
„Wiktorja jest dla mnie tak dobrą i łaskawą, iż 
zdumiewam się często, że jestem przedmiotem 
tuk wielkiego przywiązania. 

Krółowa napisała do całej swojej rodzi- 
ny, donosząc o swem zamążpójściu; gdy spot- 
kała się w mieście z książną Gloucester i po- 
wiedziała jej, iż nazajutrz oznajmić ma w par- 


lamencie, że wychodzi zamąż, księżna za- 
pytala, czy ta formalność nie będzie dla niej 
przykrą. 


— Niewątpliwie, odparła królowa, ale 
zrobiłam co tylko rzecz przykrzejszą jeszcze. 

— Coż takiego ? 

— Qświadczyłam się księciu Albertowi. 

Ślub odbył się d. 10 lutego roku 1840-go, 

w kaplicy królewskiej w St. James, a naród przy- 
wiazany już wówczas bardzo do młodziutkiej 
swej władczyni, szczery brał udział w tej uro- 
czystości, 


chciałbym zwrócić uwagę, że ta „przyjaźń* nie | 
na wiele się panu przyda. łodemu, nie jesz- 
cze nieznaczącemu urzędnikowi w ministerjum 
nie powierzają ważnych tajemnie państwowych; 
pun zachowują w tych sprawach wielką ostroż- 
ność 

— Panie margrabio! — wybuchnął Clermont 
gwaltownie. 

— Panie de Clermont? 

= Niejednokrotnie już miałem sposobność 
czuć się dotknięty tonem, jaki się panu spodo- 
bało względem mnie przyjąć. Proszę, abyś go 
pan zmienił. 

Montigny wzruszył ramionami, 

— Nie sądzę, żebym kiedykolwiek w towarzy- 
stwie zapomniał o należnych panu względach. 
Teraz jednak jesteśmy w cztery oczy, pozwól mi 
pan tedy być szczerym. Niedawno dopiero do- 
wiedziałem się o stosunkach hrabiego Stein- 
riiek'a do pańskiego domu i nie wiem, jaki 
pani de Nérac bierze w nich udział. Ale mniej- 
sza 4 tem. Nie będziesz się pan wszakże dzi- 
wił, jeżeli wyrażę prośbę, albo raczej żądanie, 
aby hrabia nie wchodził w grę w obec celów, 
do jakich państwo oboje zmierzacie. Wyszukaj 
sobie pan do tego kogo innego, niż syna hra- 
biny Hortensji i siostrzeńca margrabiego de 
Montigny. 

Clermont pobladł śmiertelnie ; 
dłoń, i odpowiedział ochrypłym głosem : 

— Zdajesz się pan zapominać, że jesteśmy 
sobie równi. Moje nazwisko jest tak stare jak 
pańskie i żądam dla niego szacunku. 

Montigny cofnął się, zmierzył Henryka od 
stóp do głowy i rzekł ostro: 

— Ja szanuję pańskie nazwisko, 
Clermont, — ale nie pański. interes! 

Henryk uczynił ruch, jak gdyby ehciał się 
rzucić na krzywdziciela, "i nawpół przytłumio- 
nym głosem wybuchnął: 

— Tego zanadto! Dasz mi pan satysfakcję! 

— Nie! — odparł Montigny z tym samym 
lodowatym spokojem. 


zacisnął 


panie de 


— Potrafię pana RE TEE a 

— Nie radzę panu, — przerwał margrabia 
groźnie, — iaaczej zmusiłbyś pan mnie do wy- 
jaśnienia, dlaczego panu odmawiam satysfak- 
cji. Uczyniłoby to pana w towarzystwie nie- 
możliwym, a mnie obarczyłoby odpowiedzialno- 
ścią, którą wziąłbym na siebie tylko w ostatecz- 
nym razie. Powtarzam moje żądanie, jeżeli 
nie zostanie spełnionem, otworzę oczy mojej 
siostrze i jej synowi... sądzę, że pan do tego nie 
doprowadzisz | 

Skinął głową tak dumnie i pogardliwie, że 
ukłon ten mógł uchodzić za ponowną obelgę; 
następnie odwrócił się i wyszedł. 

Clermont stał nieruchomie i patrzał za nim; 
drżał cały z hamowanej z wysiłkiem wściekłości 
i mruknął: 

— Odpokutujesz ty mi za to! 

Dom państwa Reval stanowił rodzaj chętnie 
i często odwiedzanego ogniska towarzystwa sto- 
licy. Spotykano tam zawsze dobrane kółko, w któ- 
rem, obok szlachty rodowej, reprozentowana by- 
ła również licznie arystokracja umysłowa, Puł- 
kownik wraz z żoną mieli sobie za punkt hono- 
ru, żeby do przyjaciół domu swego zaliczać naj- 
wybitniejsze osobistości z dziedziny nauki i sztu- 
ki, a majątek ich pozwalał im zachowywać go- 
ścinność na wielką skalę. 


Dzisiejszego wieczora większa zabawa ZgIO- 
madziła raz jeszcze na zakończenie zimy cało 
koło przyjaciół i znajomych. Zebranie w obszer- 
nych, wspaniałych komnatach było znacznie świe- 
tniejsze i liczniejsze, niż w skromnej sfosunko- 
wo wiejskiej siedzibie w Elmsdorf. Goście prze- 
pełniali oświetlone pokoje i salony; witano się, 
miano, gawędzono. Na zebraniu w domu Reva- 
lów panowało zawsze szczególnie wesołe, ożywie 
ne usposobienie, które objawiało się i dzisiaj, a 
pośród mnóstwa powszednich i obojętnych osób 
dostrzedz można było niejednę piękną postać 
kobiecą, niejednę poważną, niepospolitą męską 
głowę. W gościnnych salonach zgromadziło się 


Saxen-Ocburg-Gotha. 
Książę Albert, równy wiekiem królowej, 
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Królewska para małżonków stała się nieba- 
wem wzorem dla całego narodu. Jasnego hory- 
zontu pożycia ich nie zaćmiła najlżejsza chinurka. 
a jeżeli królowa otaczała męża miłością z uwiel- 
bieniem granicząca, przyznać należy, że i prince: 
consort, „książe małżonek,” jak go nazywano, od- 
płacał jej zupełną wzajemnością,a nadto z prze- 
dziwnym taktem umiał utrzymać swą godność 
osobistą na trudnem stanowisku „męża Lrólowej,” 
Nigdy nie zapragnął władzy, unikał wszelkiej 
ostentacji, radą w każdym wypadku służyć go- 
tów, spełniał przedewszystkiem obewiązki męża 
i ojca. 

Gdy d. 21 listopada 1840 przyszła na świat 
księżniczka Wiktorja, obecna następczyni tronu 
niemieckiego, książe— pisze królowa w pamiętni- 
kach swoich—był przez krótką chwilę TOZCZzaro- 
wany, Że obdarzyłam go córką, nie synem. Z ca- 
łem poświęceniem -pielęgnował mnie przez czas 
słabości. Był zawsze pod ręką, uszczęśliwiony, ż6 
mógł przy mnie siedzieć w nawpół ciemnym po- 
koju, czytać mi, lub za mnie pisać, On sam prze- 
nosił 'mnie z łóżka Int. kanapę, lub "wysuwa? 
z łóżkiem czy z kanapą do drugiego pokoju, a 
zawezwany do mnie w tym celu, porzucal natych- 
miast wszelkie zajęcia. Z biegiem lat (gdyż pod- 
czas każdej słabości tę samę okazywał troskli- 
wość) pracy miał coraz więcej i często wzywanie 
moje było mu nie na rękę; zawsze wszakże przy: 
chodził z uśmiechem va ustach. Słowem. troskli- 
wy był jak matka, a najlepsza garde malade nie 
mogła być łagodniejszą, zręczniejszą i zrozu- 
mialszą, 


Królewska rodzina powiększała się szybko. 
Następnego, 1841 roku, 9 listopada, ujrzał świa- 
tlo dzienue książe Walji, a przybycie każdego 
dziecka zdawało się ściślejszemi jeszcze węzłami 
łączyć dostojnych małżonków.  Wychowaniem 
dzieci, których było 9-ro, kierował ks. Albert. 
był ich głównym nauczycielem, przeglądał sam 
każdą książkę. którą liczni profesorowie przezna- 
czali dla królewskich swych uczniów i uczennic. 


Królowa pomna swego własnego rozumne- 
go, domowego wychowania, w tym samym kie- 
runku kształciła swoje córki, a w zamku Osbor- 
ne urządzona była specjalna kuchnia, gdzie mło- 
de księżniczki, w wielkich fartuchach, z rękawa- 
mi po łokcie zawiniętemi zapoznawały się z ta- 
jemnieami kuchni. Następnie zaś własnoręczne 
te wyroby kunsztu kucharskiego rozdawały mię- 
dzy okolicznych biednych. Tak samo uczyły się 
szyć, haftować, królowa postanowiła bowiem, aby 
żadna gałęż zajęcia domowego nie była córkon: 
jej obeą. 

Ulubioną rezydencją królewskiej pary stał 
się zamek Balmoral w Szkocji, gdzie królowa 
pośród ukochanych highlanderów swoich ezu- 
ła się najswobodniejszą, gdzie byłu i jest do 
dnia dzisiejszego istotną opiekunką chorych i 
ubogich. 

W częstych wycieczkach do chat górali to- 
warzyszyły królowej zawsze jej córki, do ko- 
ścioła królewska rodzina zwykła była chodzić ra- 
zom, najczęściej piechota, a w świątyni zasiada 
ła na ławce wespół z mońdtątą się ludnością. 

To niezakłócone szeżęścia małżeńskie, tc 
wzorowe pożycie dostojnegu stadła, otoczyło kró: 
lowę w oczach ludu niejako aureolą, przyczyni- 
ło się wielee do utrwalenia miłości narodu dla 
monarchini. To też gdy d. 14 grudnia r. 1861 
krótka lecz złośliwa choroba położyła kres życi 
ks. Alberta, Anglja cała odczuła boleść władczy- 
ni swojej, która odtąd wdowich szat już nie 
zdjęła. Niepocieszona i zbolała usunęła się zu- 
pełnie od publicznego życia, zaprzestała bywać 
na oficjalnych przyjęciach, nawet na ślubie ks. 
Walji obecną tylko była w loży w kościele; nie 
ukazała się ani razu w teatrze ani na koncer- 
cie, słowem, wszelkie rozrywki już dla niej nie 
istniały. Zastępstwo powierzyła urodziwej księ- 
żnie Walji, która szybko umiała pozyskać sym- 
patje przybranego ludu swego. Parlament nawet, 
KZEZARARE "I" "UR TY 1 OT TOWN 


w istocie wszystko, co mogło mieć jakiekolwiek 
pretensje do znaczenia, r 

Jenerał Ńteinrick, związany Z pułkowni- 
kiem długoletnią przyjaźnią, przybył wraz Z Ca- 
łą rodziną, a państwo Reval w uprzejmości swn- 
jej nie omieszkali zaprosić i brata hrabiny Hor- 
tensji, margrabiego de Montigny. 

Nawet profesor Wehlau, zazwyczaj nielu- 
biący i unikający o ile możności większego to- 
warzystwa, zrobił tym razem wyjątek i przyszedł 
z obu synami. Janek wszakże był tymczasem nie- 
widzialny, urządzał bowiem żywe obrazy, wcho- 
dzące w program zabawy, i objął reżyserję przed- 
stawienia, Michał zaś odmówił stanowczo w niem 
udziału i przybył na zebranie w charakterze zwy- 
czajuego gościa. 

— Proszę na słówko, kochany Rodenbergu !— 
rzekł pułkownik półgłosem, uprowadzając kapi- 
tana na bok. — Czyś pan w czemkolwiek zawi- 
nił względem Jenerała? 

— Nie, panie pułkowniku, — odparł Michał 
Z zupełnym spokojem. 

— Nie? Zustanowiło mnie to, że przeszedł ko- 
ło pana, nieprzemówiwszy nawet, i bardzo chło- 
dno odpowiedział na pański wielce sztywny, e0 
prawda, ukłon. A więc rzeczywiście nie nie 
zaszło? 

— Nic zupełnie. Mówiłem wogóle z jenerałem 
raz jeden tylko, gdy mu się przedstawiałem, a 
następnie widywałem go ledwie od eząsu do cza- 
su na służbie. Dlaczegóżby miał mnie o kas 
szezególniejszemi względami ? po 

— Bo zna pana i prace pańskie. Wyraża siĘ 
o nich z uznaniem, zanim jeszcze pana poznał, 
a nadto wiem, że przywiązuje znaczenie do me- 
go polecenia. Mimo to w ciągu całej zimy nie 
zwrócił na pana Weale uwagi, nawet zaprosze 
nie, jakiem zawsze zaszczyca przedstawionych 
sobie oficerów, omiaęło cię, kapitanie, a gdy na- 
prowadzę na ciebie rozmowę, skręca ją stano- 
wczo w inną stronę... nie mogę sobie tego ni- 
czem wytłómaczyć! 

(C. a. n.) 
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jeżeli nas pamięć nie myli dwa razy tylko od 
śmierci małżonka otwierała osobiście. 

Rok 1878 nowy cios przyniósł władczyni 
Zjednoczonych królestw : księżniczka Alicja He- 
ska zmarła na dyfteryt, zaraziwszy się od dzis- 
ci, które z zaparciem się siebie pielęgnowała. — 
W roku zaś 1884-tym śmierć po raz trzeci za- 
witała pod dach królowej Wiktorji i zabrała 
jej syna w sile wieku, młodego księcia Albany. 
Zbytecznem byłoby dodawać, iż ciosy te srogo 
ugodziły w serce tkliwej matki i żałobę jej po- 
dwoiły. 

_, Mieszkańcy Londynu królowej swojəj nie zna- 
je prawie wcale, gdyż od śmierci męża Wiktorja 
zaledwie kilka razy i to po parę godzin spędziła 
w stolicy kraju swego. Stałą jej rezydencją jest 
Windsor, a ulubionem miejscem pobytu pozostać 
szkoeki zamek Balmoral, z klórym tyle wiąże Ją 
wspomnień, a gdzie spędza corocznie kilka mie- 
sięcy. — Nadto przebywa królowa także chętnie 
w Osborne. f 

Nie przyjeżdża władczyni Anglji do stolicy na 
bale dworskie i zabawy, nieprzybywa by szukać 
rozrywki, ale gdy wmaju miało miejsce otwarcie 
„pałacu ludowego“ w dzielnicy Eastend Londynu, 
pałacu przeznaczonego na miejsce zabawy dla naj- 
biedniejszych sfer ludności, królowa wyrwała się 
z samotności swojej i zawitała do stolicy, aby 080- 
biście dopełnić uroczystego otwareia tego przy- 
a rozrywki dla maluczkich i wydziedziczo- 
nych. 
í Dla tych enót swoich matki i kobiety królowa 
Wiktorja jest najpopularniejszą i najbardziej ko- 
chaną monarchinią świata. 

Dla tej miłości, jaką w każdej chwili lu- 
dowi swemu okazuje, wczoraj cały ten lud 
jako jeden mąż stanął do apelu, aby nale- 
życie uczcić pięćdziesięcioletni jubileusz jej 
rządów. 


Katastrofa na Dunaju. 


Budapeszt 20 czerwca. 

(N) Zdawaćby się mogło, że proroctwo 
Nostradamusa, który na rok 1886 zapowiedział, 
że totus mundus vae clamabit, jest co do Wẹ- 
gier tylko o jeden rok niedokładne, i że obecnie 
co do joty się ziszeza. W przeciągu ostatnich 
miesięcy miljony mienia narodowego poszły 
w niwecz. 

Kilka miast kwitnących uczynił ogień ku- 
pą gruzów, a woda na olbrzymiej przestrzeni 
mil kilkudziesięciu, zniszczyła cały plon tego- 
roczny. Teraz, jakby na domiar klęsk rozmai- 
tych, przyłączyła się jeszcze katastrofa tak nie- 
słychanie straszna, że urąga wszelkiemu o- 
pisowi. 

Musiały wam już wieść o niej przynieść 
telegramy ; wątpię jednak, aby wam wiadome 
były bliższe szczegóły, o których tutaj wszyscy 
mówią. Dla tego też śpieszę wam zakomuniko- 
wać te przynajmniej, których autentyczność zo- 
stała skonstatowaną. 

Przedtem zaś jeszcze dla wiadomości czy- 


telników Przeglądu podaję, że Paks — miasto, 
którego mieszkańcy przeważnie stali się ofiarą 
katastrofy, — leży w komitacie Tolna, na pra- 


wym brzegu Dunaju, że liczy 12.000 mieszkań- 
ców, prowadzi ożywiony handel i ma wiele przę- 
dzalni tkackich. "= 

Po drugiej stronie Dunaju, w niewielkiej 
odległości od brzegu, znajduje się miasta 
Kalocsa, które obchodzi uroczyście dorocznym 
odpustem dzień św. Juljanny (18 czerwca). 
Owóż dnia tego po południu zebrało się około 
400 osób z Paks, płci i wieku różnego, aby pod 
przewodnictwem proboszcza opata Splessa, orga- 
nisty Varga i kilku osób ze służby kościelnej 
udać się na wspomniany odpust do Kalocsy. 
Właściciel promu, przechodzącego w tem miej- 
scu przez największą prawie na całym Dunaju, 
szarzyznę, miał protestować przeciwko groma- 
dnemu przewozowi tak wielu osób, któż jednak, 
mógł przeczuwać, że się coś podobnego stanie? 
Z pobsżnem śpiewem i bez najmniejszej troski 
weszła procesja na tratwę i mimo rażącego 
przepełnienia, odbiła od brzegu. J 

Ujechano zaledwie jakich sto metrów, kie- 
dy ktoś uczynił spostrzeżenie, iż tratwa wido- 
cznie opada. Rzeczywiście poczęła się wciskać 
na nią woda, co zaraz wywołało między zgro- 
madzonymi popłoch. Na domiar wiatr, który już 
przy* wsiadaniu procesji dął dość silnie, przy- 
brał teraz gwałtowność orkanu i począł na po- 
wierzchni rzeki wznosić olbrzymie bałwany. Je- 
den z nich wpadł na tratwę i w okamgnieniu 
amiótł kilka osób. + 

Na widok tego pielgrzymi utracili do re- 
szty krew zimną ; obawa przeistoczyła się w pa- 
nikę bezgraniczną. Przerażający krzyk zgrozy 
wzbił się z wszystkich piersi; gromadnie rzuco- 
no się na tę stronę tratwy, która leżała naprze- 
ciwko zastakowanej przez falę i katastrofa była 
gotową. Tratwa, wyprowadzona z równowagi, 
poczęła chwiać się gwałtownie i nabierać co raz 
więcej wody, a wioślarze mimo wszystkich wy- 
sileń, nie mogli jej ruchu już opanować, bo wi- 
cher pędził większe fale i popychał tratwę z prą- 
dem rzeki. 


Opat Spiess napróżno zaklinał, aby zacho- | ludzi poważnych i zasłużonych w oczach tego!i „Podbipięta“ ze stada białobożniekiego. Podbi- 
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HELLAS. 


( Życie domowe starożytnych Greków. przedstawił 
Stanisław Majerski. We Lwowie, nakładem księgarni 
Beyfsrtha i Czajkowskiego, 1887. Octawo, str. 146). 


(Ciąg dalszy). 

Podczas, kiedy mężczyźni używają przyje- 
mnego far mente, pani domu jeszcze młoda 
w towarzystwie dwóch dorastających córek, oko- 
lona niewolnicami, zajmuje się szyciem. Nie 
ceruje wprawdzie mężowi skarpetek, ani nie 
robi pończoch, bo te nieznane, niemniej jednak 
zajęcie jej jest żmudne i nudne. 

Ze względu na niezbyt ponętny charakter, 
wolimy o niem nie wspominać, a przypatrzeć się 
ubiorowi, aby zbadać o ile on odbiega od tego, 
co spotykać można w dzisiejszych żurnalach. 
Choć to niedyskretnie, sięgnijmy aż bezpośre- 
dniego sąsiedztwa z ciałem, które przypada 
w udziele chitonowi. 

Jest on znacznie dłuższy, niż kobieta, któ- 
rej służy za okrycie. Przepasany ksosterem 
(pasem) w biodrach, układa się ponad nim bu- 
fiasto, a poniżej spada w bogatych fałdach. 
Piersi do połowy odsłonięta, To konieczne ubra- 
nie uzupełnia stroik enkyklon, zwany także 
krokotos od swej safianowej barwy, — stroik 
przypominający do pewnego stopnia zarzutkę 
pań naszych. 

Śliczne ramiona niczem nie osłonięte ozdobione 
są złotymi naramiennikami, a cienkie terr he- 


wano spokój, bo tylko tym sposobem da się u- 
zyskać ratunek. Przerażenie pozbawiło przyto- 
mności pobożną gromadę i nie słuchając zakli- 
nań opata, poczęto się rzucać do wody. Pierwszy 
to uczynił młody 18-letni chłopak ; tłumnie po- 
szli inni w jego ślady. 

Widząc eo się dzieje, ks. Spiess udzielił 
pielgrzymom błogosławieństwa, dla wielu — o- 
statniego. Potem odłożywszy ornat i kościelne 
przybory, Skoczył do rzeki, ufny, że jako dobry 
pływak potrafi się wyratować. Nie myślał tylko 
o sobie; po drodze ujrzał tonące już prawie 
dziecię, chwycił je, i szczęśliwie razem z niem 
na brzeg wypłynął. 

Tymczasem tratwa z rosnącą szybkością 
płynęła z biegiem rzeki, co raz głębiej zanurza- 
Jęc się pod wodę. Wkrótce barjery jej zupełnie 
znikły pod wodą. Do koła odgrywały się sceny, 
których samo wspomnienie może krew człowie- 
kowi zmrozić w żyłach. Śmiertelna trwoga przy- 
prawiła o zgubę nie jednego, który w innym 
wypadku byłby się z pewnością uratował. Lu- 
dzie chwytali się tratwy, oderwanych  belków, 
jedni drugich, i sami udaremniali wysiłki pły- 
waków, którzy z zaparciem się siebie i z nara- 
żeniem własnego życia, przybyli tu z łodziami i 
żerdziami ratunkowemi, usłyszawszy z dala okro- 
pne jęki i wołania o pomoce. 

Zdarzyłe się np, że łódź rybaka Wśchtle- 
ra przepełniona uratowanymi, wywróciła się 
skutkiem tego, że chwycili się jej ci, dla których 
miejsca już brakło. Cała też załoga łodzi znala- 
zła śmierć w falach, a losu tego nie uszedł 
także Wóachtler. Sam byłby niezawodnie wypły- 
nął, ale, gdy wydostał się na powierzchnię wo- 
dy, objęła go nagle za szyję synowa, a jakaś 
inna kobieta chwyciła się nóg jego, tak, iż u- 
bezwładniony, razem z obiema, poszedł na dno. 

Młynarz Weigerding, przewiązany długą 
liną, której koniec trzymano na brzegu, wyra- 
tował 30 osób, nie zdołał jednak wydobyć swej 
własnej czternastoletniej córki, która załamując 
ręce, wołała: „Ratuj, ratuj mnie ojcze !“ 

Pakski restaurator Feiter postradał w tej 
katastrofie szwagrowę i wszystkie cztery doro- 
dne córy, a inny obywatel Girt, aż jedenasiu 
krewnych. 

Kościelnego nazwiskiem Weissa wydobyto 
z wody w objęciach żony, obojga już skostnia- 
łych. Jakie sceny musiały tam się odbywać, po- 
znać z tego, iż pani A. Zimmermann uratowała 
się, kasając tych, którzy się jej chwytali. Biedna 
postradała zmysły. 

Nie brakło jednak także prawdziwie cudo- 
wnych wypadków ocalenia. P. Julja Dams, chwy- 
ciła się ogona płynącego konia i tak uszła śmier- 
ci, a pani A. Kiess, rozebrawszy się do naga, na 
oderwanym tramie — przypłynęła do brzegu. 
(Leży teraz śmiertelnie chora). Pani Ackerman 
wsiadła na konia stojącego na tratwie i choć koń 
został zalanym wodą, udało jej się uratować ży- 
cie nietylko swoje własne, lecz także innej ko- 
biety, która trzymała się jej za włosy. 

Po uratowaniu tych, których można było 
uratować, zarządzono wydobycie zwłok z topieli. 
Ułożono je rzędem na brzegu. Wzruszający do 
głębi miał to być widok, gdy mieszkańcy Paksu 
zbiegli się tu z płaczem rozpaczliwym, aby agno- 
skować trupów do niepoznania zmienionych skut- 
kiem pasowania się z śmiercią. 

Wiele osób popadło w obłąkanie, a większa 
część ocalonych uległa ciężkim chorobom. 
Dzielny opat Spiess w kilka godzin po wyląde- 
waniu wyzionął ducha. 

Właścieiel promu, którego także osokiście 
ciężko dotknęła katastrofa, postradał w niej bo- 
wiem dwóch synów, sam oddał się w ręce spra- 
wiedliwości. Wytoczeno przeciwko niemu, jako 
też przeciwko wielu innym osobom, śledztwo kar- 
no-sądox e. 

Liczba ofiar nie jest jeszcze dokładnie wia- 
doma, niektórzy sądzą, że sięga aż do trzechset. 
Do dnia wczorajszego zgłoszono 114 osób urato- 
wanych, na promie zaś było z górą 400 osób. 
W Paks panuje rozpacz nie do opisania. Ruch 
cały zdaje się zamarł. Niektóre ulice wyglądają 
spustoszałe jak po wojnie. Tylko stolarze pra- 
cują bez wytchnienia nad trumnami. 

Dziś miał się odbyć pogrzeb nieszczęśliwych 
ofiar wypadku. 

Kardynał Haynald, którego zaskoczyła hio- 
bowa wiadomość na drodze z Wiednia do Mona- 
chjum przesłał telegraficznie 1000 zł. na rodzi- 
ny dotknięte katastrofą. 

| 
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Wybory w Krakowie. 


Kraków 21 czerwca. 

A więc jak było do przewidzenia i jak to 
we wczorajszej korespondencji zaznaczyłem, try- 
umf odniesiony w komitecie przez stronnietwo, 
chcące za jednym zamachem zburzyć Kraków 
i zbudować nowy, był przedwczesny. Rezultat 
głosowania w kole większej własności przeszedł 
najczarniejsze oczekiwania tego stronnictwa, al- 
howiem ci właśnie kandydaci, przeciw którym 
najbardziej walczyło, wyszli z uruy. Jestto sym- 
ptomat wielee znaczący. Oczywista, że wybór ten 


nika (sandałki), przymocowane wstążkami do 
zgrabnej nóżki, chronią stopę. 

Co się tyczy fryzury to trudno dostrzedz 
wielkiej różnicy pomiędzy nią, a meskim sposo- 
bem czesania włosów. Włosy spadające wolno, 
mają na głowie rozdział, a na czole są gładko 
przyczesane w grzywkę. 

Jedna Z córek kunsztowniej ułożyła swe 
sploty. Znać po nich, że są żelazkiem karbo- 
wane, u barków wiążą się w guz misterny i 
spięte kosztownemi szpilkami. Ma też strojnisia 
na sobie piękny fartuszek, w ręku zaś trzyma 
wachlarz, widocznie ogólnie używany, bo widzi- 
my go także koło matki. 

Druga córka zajęta jest przeglądem swej 
toalety i jej czyszczeniem. Przedewszystkiem — 
nil novis sub sole! — przymierza... sznurówkę, 
Tak, niestety | Już Greczynki starożytne obe- 
znały się z tortura, usiłującą korygować naturalne 
linje ciała. Ta panienka wyjść może już śmiało 
za mąż, jeżeli nie ze względu na wiek to dla 
same] obfitości strojów. Przeważnie są one ko- 
loru białego, to najmodniejszy. Prześlicznie wy- 
gląda białe peplon 2 jedwabiu, płaszcz podobnie 
zarzucany na „ramiona jak u męszczyzn. Nie- 
bieska xystis, (suknia do nóg sięgająca mogłaby 
i unaszych strojniś ujść jako elegancki szlatro- 
czek. Jeden efestris (płaszez zimowy) edznacza 
się nadzwyczaj delikatną barwą żółtawo-zielo- 
nawą, druga, okazalsza, jest brunatna, Widzimy 
jeszcze peplon purpurowy, a dziewica przygląda 
mu się z większem niż innym ubiorom zaję- 
ciem, bo nie miała go dotąd na sobie i odzieje 
dopiero wtedy, gdy ją pojmie za żonę zako- 
chany młodzian. 

Pedagog się niecierpliwi; gdyby nas schwy- 


pięta stanąwszy u startu już miał podbitą nogę 
i kulał, to też „Zagłoba“ nie miał wielkich 
trudności i raz wysunąwszy się naprzód stale 
bieg prowadził, U słupa dystansowego dopiero 
nastraszył go nieco imiennik p. Longina, bo się 
doń zbliżył na długość konia, ale Zagłoba nie 
dał się, choć to zwycięstwo przepłacił także 
zerwaniem nogi. Przybył do mety pierwszy — 
ale okulał, 

Najbardziej zajmującym był Steeple-chase. 
(Nagroda klubu jeździeckiego 400 zł, z do- 
datkiem nagrody Towarzystwa 300 zł., meta 
4.000 m.) Biegało dziewięć koni: „Genileman* 
hr. Potockiego, dwukrotny zwycięsca z dnia 
pierwszego, „Friseur“ hr. Fiirstenberga (jeździec 
por. Schenk), „Palma“ p. Mieewskiego, „Paris“ 
por. Jiillingera, „Khediva* por. Strzygowskiego, 
„Blanche“ por. Łubieńskiego, „Lady Maria“ por. 
Michlstettera i „Scallop-Shel* rotmistrza Re- 
alicha. 

_ Gentlemana dosiadał p. Mysłowski i wido- 
cznie zbyt zaufany w szezęśliwą gwiazdę swego 
rumaka oszczędzał go do ostatniej chwili, Nie- 
stety — zawiódł się. „Friseur* po wzięciu wszyst- 
kich przeszkód przyszedł pierwszy do mety, za 
nim „Palma* a Gentleman był dopiero trzecim. 
Było to powodem większej emocji graczy: tota- 
lizator wypłacał wygraną w wysokości 4:/, ra- 
zowej stawki. 

W ostatnim biegu „Beaten Handicap* o 
nagiodę 200 zł. poszło w zawody siedm koni 
pobitycu w tym roku, a mianowicie „Bezkońca* 
hr. J. Tarnowskiego, „Hermit* p. Mysłowskiego, 
„Anger* hr. Fiirstenberga, „Sonette* p. Strzy- 
gowskiego, „Margier* p. Krzysztofowicza, „Sa- 
lamy“ p. Micewskiego i „Silverwing“ p. Michl- 
stettera. „Bezkońca* przyszła pierwsza do mety, 
drugim był „Anger“. 

„ Wyścigi zakończyły się o wpół do ósmej 
wieczorem, 


List do Redakcji. 


Stosunkt gospodarcze na Rusi. 


. o, Dzisiejsza Ruś to już nie ten kraj mlekiem 
1 miodem płynący, nie to Podole, jak się dawniej 
niektórzy o niem wyrażali, że „na Podolu rodzi 
Slę pszenica bez kąkolu, a płoty kiełbasami gro- 
dzone*, — Dziś jest tu bieda, ale taka, że gorzej 
być nie może. Na razie nie wchodzę we wszyst- 
Lie przyczyny tej biedy, lecz chcę tylko bodaj. 
jednę miejscową przyczynę wskazać; a ci, w któ- 
rych mocy to leży, niech ją usuną, a Zrobią 
pierwszy i najtrudniejszy krok do polepszenia. 

Rozpareelowanie gruntów włościańskich ud 
minimum jest właśnie tą przyczyną. Właściciel 
gruntu jedno, dwu, trzy lub ezteromorgowego 
nie ma i mieć nie może ani pługa odpowiednie- 
go. ani konia, ani wołu do obrobienia, tylko musi 
nająć ten pług u włościanina zamożnego za 0- 
gromną zapłatę — nie w gotówce, ale w natu- 
raljach (jak w paszy) i robocie (pańszczyźnie 
chłopskiej); w dodatku cudzy pług źle zaorze, 
gorzej zawlecze, a do tego późno. a ziemia nie 
urodzi, albo tylko nasienie wróci. To też nie dar- 
mo chłop biedny woli się zadłużyć u żyda, jak 
pomocy szukać u chłopa. bo „toj z mene skiru 
zedre, za to, że meni wyorał nywu.* 

Na takimto obszarze jedno, dwu, trzy lub 
czteromorgowym właściciel tegoż buduje dom, 
stodołę i stajnię z nieodzownym podwórkiem, 
ij przez to uszczupla już i tak mały teren produk- 
cyjny, opłaca duży podatek domowy, a że trady- 
cyjnie dom musi mieć świetlicę i piekarnię prze- 
dzieloną sienią, przeto chłop musi płacić za dwie 
ubikacje mieszkalne. Aby tego uniknąć, rozwala 
piec w świetlicy, okna zagradza chrustem. a sam 
z rodziną przenosi się do piekarni, a świetliea 
stoi pustką z zabitemi oknami. Robi to bardzo 
przykre wrażenie na obcego. 

Gospodarz jedno, dwu, trzy lub ezteromor- 
gowy ma te same potrzeby co dwudziesto lub 
trzydziestomorgowy (bo i słusznie), ma okazje 
do świąt... domowych, jak wesela, chrzciny, 
pogrzeby, pominki itp.; potrzebuje także omal 
że tyle opału, światła, naczynia itd.; zatem ulo- 
kowuje w mało albo we wcale nieproduktywne 
wkłady podlegające ogromnej amortyzacji znacz- 
ny kapitał, a niestosunkowy do posiadanej ziemi, 
obciąża więc nad możność tę ziemię, i dlatego 
jest ona ogromnie obdłużona, nierzadko powyżej 
wartości. Brak mu kapitału do opędzenia tych 
wszystkich ciężarów, jakie są przywiązane do 
ziemi, jak progresyjny wzrost podatku grunto- 
wego, szarwarki, warty, konkurencja, dodatki kra- 
jowe, powiatowe i gminne. 

Ażeby jakoś z tej biedy wyjść musi pracować 
jako najęty robotnik. Ale że jest robotnikiem złym 
więc bardzo mało zarabia. Z tem wszystkiem 
jedno z drugiem jakoś dałoby się połatać, gdyby 
tylko chciał i mógł pracować dni 6 w tygodniu, 
ale gdzie tam, nie pracuje więcej nad trzy dni 
bo są przeszkody, jarmarki, praźniki, odpusty i 
święta, tak jest — święta, których niestety jest za 
dużo u nas na Rusi, bo obchodzimy podwójne— 
polskie i ruskie, gdyż trudno inaczej skoro ro- 
dziny są polsko-ruskie, a co 500 lat połączyło, 
tego nikt nie rozłączy. 

A zatem 1. zrównanie kalendarza a 2. znie- 


stronnietwa nie jest wyrazem opinji wyborców, 
ale dziełem jakiejś czarnej maffji, która sprzy- 
sięgła się na zgubę młodych augurów tromta- 
dracyjnej polityki. 

Ale nad tem nawet rozszerzać się nie war- 
to; wszyscy wiedzą, jak sądzić o podobnych 
opinjach. 

Z drugiej strony podnieść należy, że rozu- 
mnie nałożona i dobrze zrozumiana przez szere- 
gowców stronnictwa zwycięzkiego karność i tym 
razem ujawniła się w całej pełni i zwycięztwo 
jej jest zasługą. 

Wynik głosowania z koła większej wła- 
sności jest następujący: 

Uprawnionych do głosowania było 144, a 
głosowało 113. 

Radzcami miejskiemi zostali wybrani: 

1. Hr. Potocki Artur, właściciel dóbr, 
102 głosami. 

2. Rzewuski Walery, wiaściciel real- 
ności, 99 głosami. 

3. Hr. Tarnowski Stanisław, prof. 
uniwersytetu Jagiellońskiego, 96 głosami. 

4,Muczkowski Stefan, notarjusz, 
81 głosami. 

5. Dr Jordan Henryk, docent uni- 
wersytetu Jagiellońskiego, 75 głosami. 

6. Chyliński Michał, redaktor Czasu, 
69 głosami. 

Dzisiaj odbywają się wybory z mniejszej 
własności, a jutro najważniejszy dzień wyborów, 
bo do urny stanie cała intelligencja tutejsza. 

Stronnietwo poważne proponuje następują- 
cych kandydatów: 

1) Prof. dr. Bobrzyński Michał. 2) 
Prof. dr. Cyfrowiez Leon. 3) Prof. dr. 
Domański Stanisław. 4) Dr. Ichhei- 
ser Michał. 5) Ks. prof. dr. Lenkiewicz 
Zygmunt. 6) Dr Lisowski Władysł. 
7) Dr. Majer Józef. 8) Prof. dr. Pareński 
Stanisław. 9) Dr. Piekosiński Fran- 
ciszek. 10) Dr. Wilkosz Ferdynand. 
11) Dr. Wiszniewski Ludwik. 

Natomiast, Komitet a raczej przypadkowa 
jego większość stawia z wyjątkiem dra Majera, 
dra Domańskiego, i dra Ichheisera ośmiu kandy- 
datów. Na liście komitetu są pp.: dr. Ba n- 
drowski Ernest, profesor akademji prze- 
mysłowo - technicznej; Gwiazdomorski 
Jan, emeryt; ks. Midowiez Teofil, ka- 
nonik; dr. Paszkowski Stanisław, 
prymarjusz szpitala; dr. Styczeń Wawrzy- 
niee, adwokat; dr. Weigel Ferdynand, 
adwokat; Wentzel Konrad, kupiec; dr. 
Wiszniewski Ludwik, lekarz. 

Możemy spokojnie oczekiwać rezultatu 
walki. 


Wyścigi konne. 

Trzeci z rzędu i ostatni dzień wyścigów 
tegorocznych cieszył się równie jak dwa po- 
przednie względami publiczności, która w nale- 
żytym komplecie jawiła się na błoniach janow- 
skich i z żywem zajęciem śledziia przebiegu 
hippicznych zapasów. 

Na chwilę, niemal równo z rozpoczęciem 
kursów pogoda skaprysiła troszeczkę i na hory- 
zoncie pokazała się ogromna chmura, która 
jednak całkiem według przysłowia sprowadziła 
tylko mały deszezyk, a nadto bardzo na arenie 
pożądane obniżenie temperatury. 

Do pierwszegu biegu (konie trzyletnie i 
starsze, nagroda Towarzystwa 700 zł, meta 


2.400 m.) stanęły trzy konie: „Gypsy* hr. Jó- 
zefa Potoekiego, „Piperkowska* hr. Jana Tar- 
nowskiego i „Ńalamy* p. Wł. Micewskiego. 
Pierwsza od startu ruszyła „Gypsy* i długi 
czas trzymała się na przodzie — niedaleko mety 
wyprzedziła ją jednak „Piperkowska* i przybyła 
pierwsza. — Totalizator wypłacał wygrywajacym 
podwójną wkładkę. 

Drugi bieg o nagrodę cesarską II. klasy 
1.000 zł. do mety 3.200 metrów dla koni trzy 
letnich i starszych rozgrywał się między trzema 
współzawodnikami, jakkolwiek pierwotnie miano- 
wano 7 koni. — W obec tego, że do współza- 
wodnietwa stanęła zwycięska At-Last p. My- 
słowskiego, która wzięła nagrodę I. klasy, a obok 
niej szły pobite „Dalipan* ze stada Białoboźnic- 
kiego i „Bezkońca* hr. Tarnowskiego, amatoro- 
wie totalizatora stawiali na pewno na At-Last. 
Niemniej przeto kurs ten był ciekawy. Zwykłą 
taktyką pewnych siebie dżokiei, jeździec At-Last 
trzymał ją „w rezerwie“ długi czas, aż w osta- 
tniej chwili zaciął  ostrogami. Po krótkiej 
walce z Piperkowską, która tymczasem z trze- 
ciego planu wyszłu na drugi, przyszła At-Last 
pierwsza do mety, za nią tuż była Piperkowska 
a zdystansowany Dalipan zdążył ostatni. W obec 
silnego obsadzenia At-Last na totalizatorze wy- 
grywający otrzymywali wygraną w stosunku pół- 
torej wysokości wkładki. 

Bieg sorzedaży ogierów (nagroda minister- 
stwa 300 zł., meta 3.200 m.) zachęcił tylko 
dwóch współzawodników do stawienia się pod 
chorągiewki starterów. Oba konie dziwnem zrzą- 
dzeniem losu były imiennikami Sienkiewiczow- 
skich bohaterów : „Zagłoba* hr. Tarnowskiego 


cono tutaj na podszeptywaniu, dostałby naganę 
od swego pana. Musimy więc się cofnąć. Po 
lewej stronie korytarza, przez który dostaliśmy 
się do gynajkejon (mieszkanie kobiet) słychać 
gwar, skwierczenie smażonych potraw, wrzenie 
wody, a rozmaite zapachy nas dolatujące nie po- 
zwalają ani na chwilę wątpić, że przechodzimy 
obok kuchni. Będzie dziś widocznie biesiada. 
Pedagog potwierdza nasze domysły, co więcej 
zaprasza nas w imieniu swego pana, jako gości. 
Mieliżbyśmy się uchylić ? 

W Amdron zastajemy już dość liczne grono 
biesiadników. Co się tyczy apetytów, to nie 
wątpić, że one staną zupełnie na wyżynie bie- 
siady. Grek klasyczny je wprawdzie śniadanie 
(akratisma), obiad (ariston) i wieczerzę (dejpnon), 
ale wszystko to bardzo skromne. 

Sympozjon to dopiero prawdziwa uczta. 
Trzeba bowiem wiedzieć, że ma ona pewien 
wyższy charakter, że jest niemal obrzędem i łą- 
czy fizyczną przyjemność z duchową. Po dy- 
sputach na agorze (rynek), zabierających niemal 
dzień cały, miłym być musi taki wypoczynek. 

Zaproszeni biesiadniey pojawili się staran- 
nie ubrani, wykąpani, uamaszezeni olejkami, punk- 
tualnie o tym czasie, który naznaczonym został 
przez gospodarza. Kobiet pomiędzy nimi nie ma. 
Przybywszy umyli przedewszystkiem ręce; ka- 
żdemu zlewa je niewolnik wodą. Gospodarz przy- 
stępuje z kolei do libacji. Bierze czarkę napeł- 
nioną najlepszem winem, wylewa z niej kilka 
kropel, wywołując nazwiska bogów. 

, Pouieważ zmrok już zapadł, zapalono na 
ognisku łuczywo. Całe towarzystwo rozsiadło się 
stos>wnie do swej woli. Służba poczyna znosić 
na stolikach potrawy. Każde danie znajduje się 


jest biesiadników. Menu dość wytworne. Naprzód 
pojawia się zając gotowany w oliwie, po nim 
przychodzi kolej na kaczkę z rożna, dalej na zna- 
komicie przyrządzone sardelki ateńskie i raki 
morskie sprowadzone aż z Hiszpanji. Mięso je- 
dzą wszyscy z chlebem pszenicznym, uważają 
je nawet tylko jako dodatek do chleba. W przy- 
prawie wymienionych potraw znaleść by można 
pieprz, czosnek, grzyby, cebulę i wiele innych 
dziś w tym samym celu używanych dodatków. 

Przęd każdą potrawą gospodarz a za nim 
goście rzucają na ognisko małe kąski, jako ofia- 
rę dla bogów. Widelców Grecja starożytna nie 
zna; mięso je się palcami, sosy macza się chle- 
bem. Do otarcia paleów służą chleb, lub osobne 
w tym tym eelu sporządzone ciasto i ręczniki. 

Teraz podaje się przekąska; w pięknych 
wazkach przynoszą niewolnicy owoce, ostrygi i 
jarzyny, a w bronzowych czarkach rozmaite 
słodycze. 

Wreszcie wszystko, co podano, znikło. Go- 
ście umywają ręce, służba wynosi stoliki, wy- 
miata porzucone na podłogę kości i spadłe części 
potraw i następuje najważniejsza część biesiady, 
właściwa sympozja. Już wybrano basiłeusa (mistrz 
napitku); onto będzie kierował piciem; on w ra- 
zie potrzeby wyznaczy, ile komu wina należy 
podać, a tego, kto się od picia usunie, zmusi do 
wychylenia za karę wina z s«lą. Spiew, muzyka, 
opowiadania, dowcipy, zagadki sianowią ducho- 
wą, piękniejszą stronę sympozji. Sprowadzeni 
umyśinie w tym celu chłopey i dziewczęta po- 
pisują się tańcem; poeta improwizuje, filozof roz- 
tacza swe poglądy, polityk wysnuwa teorje ro- 


na osobnym stole, podzielone na tyle porcyj, ilu 
zmaitych reform. 


sienie odpustów i praźników w dnie robocze, * 
przeniesienie na dnie niedzielne, 
Niedziwić się przeto, Że ziemia czy t 
posiadaniu dworu, czy chłopa u nas na Rusi 
da odpowiednio do możności — nie urodzi, at 
z tej przyczyny, że ją w porę nie obrobimy, nl 
zasiejemy — a zasiawszy zostawiamy dalsze pi“ 
lęgnowanie jej łasce Bożej a sami świętkujemy” 
odpustujemy. i 
Oto dla przykładu, weźmy szmat ziemi, © 
Majrampola do Brzeżan i od Halicza do Po% 
hajec, połączmy linjami te krańcowe punkte 
obliczmy ile tysięcy morgów ziemi tam jest j 


to " 
pić 


w tej liczbie ile tysięcy morgów zasadzonych " 
kopowemi roślinami jak, kartofle, kukurudza, 4% 
sola itd., wymagajacemi ogromnej ilości rąk © 
dobrego obrobienia, (w dodatku rok słotny) <] 
ile tysięcy morgów koniczyny, w części skoszouć 
i łąk pokoszonych, no i oczywiście tyleż tysięć 
morgów pszenicy i innych zbóż do plewien! | 
A teraz weźmy do rąk kalendarz. Od '/, do *l 
jest dni 13cie a w tych */e do 5/, święta zielość | 
ruskie, (tydzień przedtem polskie) — "/, trze” 
dzień świąt i procesje w pole. */, Boże ciało * 
13/4 Niedziela a 13/, świętowanie — bo odp 
w Brzeżanach i Horożance na św. Antoni 4 
zatem na dni 13 jest świąt dni 6 tj. 480/,, T 
się ma w całym kraju, i w całym roku z m% 
łemi odmianami. 

Bo jak nie tuto tam odpusty, praźniki, a “ 
w Zawałowie, a to w Toustobabach, w Bołszowt™ 
w Konkolnikach, w Marjampolu, w Haliczu, " 
Podhajcach i tym podobnych miejscowościach, 
do tego jarmarki — a kiedyż robić koło pola?!. 

To też odpusty i praźniki są wśród inay! 
także przyczyną nędzy na Rusi, bo cóż za 0% 
tych praźników ? Zapytany dokąd idzie i poc 
mówi na odpust, na praźnik, nie zaś aby 5% 
modlić. i 
Mieszkańcy dużych miast nie mają pojęć” 
o tem, coto są te odpusty i praźniki, więc mo% 
myślą, że one się przyczyniają do rozbudześ! 
ducha religijnego u ludu. Tymczasem nie. B® 
ligja jest tu tylko pretekstem, a celem próżni | 
ctwo i pijatyka. Smutno to powiedzieć, ale słf 
szałem od wielu osób duchownych, gruntow?! 
nasz lud znających, że zbyt wielka liczba pra” 
ników i odpustów odnosi pod względem relig! 
nym skutek wręcz przeciwny, bo kojarzy w V 
myśle prostego chłopa pojęcie uroczystości E0 


ścielnej z pojęciem próżniactwa i zabawy “ 
karezmie. 
Jako syn tej ziemi, jako starszy brat lud 


tego, którego los, byt i przyszłość bardzo * 
bardzo obchodzi, wwywam — a jako dobry kat 
lik proszę, aby coś w tej mierze poradzono | 
aby nam dano sześć dni dła pracy, a siódmy dlt 
służby Bożej. 

Inne ludy nas wyprą i posiądą tẹ ziemić 
krwią i potem naszym zlaną— a my doczekam: 
się tego, że żyd nahajem do pracy nas zaganiś! 
będzie. Ojcowie duchowni, nie *wdzieram 5Ń 
w wasze prawa; sądzę jednak, że światłe, W% 
sze umysły mogłyby tak sprawą pokierować, Ż9 
by bez obudzenia narodowościowych waśni we 
żna było zrównać kalendarze i większą czę 


odpustów i prażników przenieść na niedziel” 
Wtedy wzmógł by się rychło dobrobyt, a ludnoć. 
stałaby się pobożniejszą i uczciwszą, bo modli 

się w niedzielę przed ołtarzem Pana Boga, wić | 
cej skupiałaby myśli, więcej skorzystałaby z K% 

zania — bo dom Boży nie byłby wtedy t* 

przepełniony tłumem jak dzisiaj bywa na odp” 

stach i prażnikach, więc i możnaby było łatwi” 

pomodlić się uczciwie. 

Żyjąc z naszym ludem lat kilkadziesiti 
znam go, znam jego dobre i złe strony. — N | 
jest on zły tylko ma słabość do próżniactwa, , 
korzysta z każdej sposobności z każdego pd 
tekstu, aby nie robić, ztąd biede `i nierza j 
usłyszyć można, że „maju tak bido wat! 
na świti, tra szezoukrasty aby 5) 
dostaty do Iwanowaj chaty (krymim | 
łu, botam dajut 2 razy miaso t* 
strożak i polstru, taj koeom nakti, 
wajut, aw chati to ezołowik sp, 
na porozi* — niestety prawda, a dodać P 
sze, że 7 miesięcy bez butów chodzi, a takż0 jè 


jest 1 para butów na cały dom i ta w zi® | i 
z nogi na nogi przechodzi, aby wodę i drzef | | 
przynieść. 


._ Zatem komu dobro ludu leży na sercu p 
winien wzywać do poprawy tych stosunków. 
Barty 18 czerwca 1887. S. d- 


Do Czytelników! 


Nadchodzi półroczny termin prenumerucyl! i 
Owóż jeżeli się zważy, że nastąpi on w ca’ 
kiedy Lwów będzie zajęty wielkiemi uroczyśł, 
ściami, kiedy przeto zjazd w mieście będzie 09% 
mny i kiedy w skutek tego wszystkie instytut 
a więc i nasza ' Administracja będzie obaro j 
nadmierną pracą, ugasadnioną jest zatem pros j 
aby każdy prenumerator odnowił co rychlej S% 
abonament ; Im bowiem wcześniej to uczyni, ui 
lepiej dla nas, bo tem mniej będziemy miele "j 
potu, i tem lepiej dla niego, bo tem pew 

o AE Ai 
Odwrotną stronę tego rzeczywiście pięknek 
obrazu stanowi... wino. Piją je wprawdzie y 
znaczną przymieszką wody, ale też za to w og 
ogromnej ilości, że i najtęższa głowa musi ule 
przemożnej potędze Bachusa. j 

Porzućmy wesołych biesiadników, gł 
zaczną zbyt dotkliwie odczuwać skutki winuś 
napoju, tem bardziej że już świtać poczyna. Pyy 
sując się tedy do przyjętego u Greków zwyci) 
powinniśmy teraz pójść do łazienek. JosÝ w 
w Atenach wiele, prywatne i państwowe. [0 y 
Grek, baczący bardzo pilnie na czystość CH 
korzysta z uich i kilkakrotnie na dzień uż „gt 
tej przyjemności cenionej wysoko przez w5% Ir 
kie ludy orjentalne. W łazienkach zastajemy wy a 
dzieńca, który dziś obchodzić ma uroczysty 
zaślubin. Z uznania godną troskliwością ODM 4 
się on naprzód wodą zwykłą, a potem ŚWI 
przyniesioną ze źródła Kalirrhoe. Tymcze”y 
przygotowano już w jego domu ofiarę, którą “ji 
ży bogom. Towsrzysząc mu, znaleźlibyśm) ył 
po południu, zaraz po złożeniu ofiary, znow. ġo 
uczcie, w której jednak wezmą już udział tagt 
niewiasty, a w ich gronie panna młoda, z twa 
niestety zasłoniętą. — Uczta weselna przeć gi 
się aż do wieczora; skoro zmrok zapadnie, 3 pł 
chodniami, śpiewem | muzyką odprowadzi gr 
gości pannę młodą do domu nowożeńca. < 
oczekiwać ich będzie jego matka. Na w 
ustawiono moździerz i tłuczek; młoda £ 
przynosi z sobą przetak lub rożen, jako 
przyszłego zajęcia, 
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SIE mie narazi na przerwę w otrzymywaniu 
„PRZEGLĄDU, 
Wszystkich zaś tych pp. prenumeratorów, 
„PRZEGLĄD*, 
Uprzedzymy, że ekspedycję naszego pisma zawie- 
Samy równo z dniem, w którym wygasa abo- 
hament, 


którzy od 1 czerwca prenumerują 


(d 


Administracja „PRZEGLĄDU.“ 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 22 czerwca 


Dar. Najj. Pan udzielił z prywatnej swej szka- 
tuy gminie Targowica, w powiesie horodeńskim, 
A budowę szkoły, zapomogi w kwocie 100 Zł. 

Mianowania. Prezydjum wyższego sądu kra- 
lowego zamianowało następujących praktykantów są- 
Wych auskultantami sądowymi: Jana Wierzbow- 
ya: lego, Tadeusza Gruszeokiego, Józefa Romanowicza, 
Józefa hr. Kalinowskiego, Adolfa Mayera, Kapisze- 
waskiego, Bogusława Cieńskiego, Karola Zulaufa, 
ehrebeckiego i Włodzimierza Zubrzyckiego. Nastę- 
Pującym askultantom udzielono adjutum w rocznych 
0 zł, Jakubowskiemu, Makuchowi, Arciszewskie- 
hu, Zawadilowi, Zdżarskiemu, lniekiemu i Wol- 
Towi, 

C. k. kr. Rada szkolna krajowa zamianowała rze- 

ywistego nauczyciela kierującego, Teofila Jana 

Iutowskiego, w Oleszycach starych, rzeczywistym 

Wauczycielem kierującym szkoły etatowej dwuklaso- 

6 w Oleszycach nowych; tymczasowego nauczycie- 
la, Krzysztofa Fabiana, w Raj'arowicach, rzeczywi- 

Jm nauczycielem szkoły etatowej w Rajtarowicach; 

JMczasową nauczycielkę, Teofilę Szczerbińską, w 

4 szycach nowych, rzeczywistą nauczycielką szkoły 

tłatowej dwuklasowej w Oleszycach nowych. 

Nominacje. Najwyższem postanowieniem mia- 
wani zostali: kanclerz gr. kat. metr. konsystorza 
ty Lwowie, ka. Leon Hoterowski dziekanem kapi- 
WY, kanonik gremjalny ke. Jędrzej Bielecki kan- 
„rze kapituły, proboszcz w Podhorcne.: ks. Józef 
Obyjańaki radzcą konsystorjałnym, zastępca kancle- 
lą ks. Michał Karaczewski prefektem, wreszcie ke. 
Mi Jósef Komarnicki i prokurator galicyjskiej gr. 
M. prowincji kościelnej przy Stolicy Apostolskiej 
a Rzymie, ks. Marcin Pakisz, kanonikami gremjal - 
Jmi. 

Prezydent miasta Lwowa p. E. Mochnacki 
tostat mianowany honorowym członkiem tutejszego 

Warzystwa weteranów wojskowych. Dnia 19 b. m. 

Tęczyła osobna deputacja rzeczonego towarzystwa 
prezydentowi ozdobny dyplom. f 

Wczoraj przybył do Lwowa arc. Rainer, na- 
zelny inspektor obrony krajowej, a dzisiaj udaje 
"ig do Złoczowa. 

Order podwiązki, którego kawalerem zo- 
łał arcyksiąże Rudolf, ustanowić w r. 1347 król 
*lglelski Jerzy II. Oprócz panujących i zagrani- 
"ych książąt krwi, order ten daje się tylko Angli- 

M, a liczba żyjących kawalerow jego nie może l yć 
piększa od 25cin. Sama podwiązka jest z ciemno- 
'łękitnego aksamitu z wyszytem godłem Honny soit 
tuż mal y pense. Do orderu należą: płaszcz aksa- 
mitay niebieski, kaptur i mundur karmazynowy aksa 

tny, figura éw. Jerzego na szerokiej ciemno-nie- 
'eskiej watędze i srebrna gwiazda. 
> Zapowiadano, że order podwiązki otrzyma tak- 
“a ks, Henryk pruski, a książęta Ludw'k badeński, 
bawarski i w. ks, Sergjusz rosyjski — ordery £a- 


Naj Telegram nie wspomina o tem może dla tego, 
e 


dekoracje tych książąt nikogo w Austrji nie 

nodze. 

Ea naturalna, że przy tak wyjątkowej oka - 
aji jaką jest pięćdziesiąta rocznica wstąpienia na 
"on królowej Wiktorji, wiele wybitnych osób w An- 

l otrzyma honorowe oznaki lub tytuły. Tak np. 
bodziewano się w Londynie, że margrabia Salis- 
Pi zostanie księciem. O tem, jak i o uroczysio- 
ciach jubileuszowych niezawodnie za parę dni otrzy- 

Amy relację szczegółowa. 

i Z kolei Karola Ludwika. W czasie podró- 

z Jego Cesarskiej Wysokości Naidoatojniejszego Na- 
tępcy tronu kursować będzie w dniach 1 i 2 lipca 

niy; Pociąg lokalny nr. 17, który obecnie tylko 

M AJ Krakowem a Rzeszowem kursuje, także wy- 
tkowo między Rzeszowem a Lwowem, 

r Wychodząc z Krakowa w dniach wyżej ozna- 
tonyoh `o godz. 6 min. 12 rano przybędzie do Rze- 
IWA o godz. 12 min. 7 w południe, a do Lwowa 

0 godz. 6 min. 46 wieczorem (czas peszteński). 

I Konkurs. Wydział Towarzystwa Bursy im. 
> L Kraszewskiego w Stanisławowie ogłasza ni- 

Uejąrem konkurs na 33 miejsc płatnych, przerna- 

onych dla ubogich i zdolnych a pilnych uczniów 

Ykół średnich bez różnicy wyznania. 

m., Podania nieostępłowane wnosić należy do „Za- 
tia Bursy im. J. I. Kraszewskiego“ w Stanisła- 
"ax przy ul. Krętej 1. 6, najdalej do 25 lipca rb. 
è podania dołączyć metrykę chrztu, dokładne świa- 

| „two ubóstwa; Świadectwo z ostatniego półrocza 
akolnego, a względnie poświadczenie odnośnej dy- 
toji, że uozeń złożył egzamin wstępny do szkoły 
gg dniej ; Świadectwo lekarskie, że uczeń jest ze sku- 

êm szczepiony i że żadnej zaraźliwej chorobie nie 

Podlega ; i deklarację ojca lub opiekuna do dopłaty 

Miegjęcznej, która w miarę zasobów Bursy a odpo- 
lednio do świadectwa ubóstwa wynosić będzie 3 do 

Zł. miesięcznie. 

, W wypadkach godnych szczególniejszego uwzglę- 
Mienia przyjmie Wydział ucznia bezpłatnie. 

d Wydziału Tow. Bursy im. J. I. Kraszewskiego 
w Stanisławowie dnia 6 czerwca 1887. 
Kotecki Kubiształ 

dyrektor Bursy. sekretarz Bursy. 

w... T Ś. p. Kamila z Padlewskich Chlebo- 
Ska dnia 20 b. m. po długich cierpianiach zakoń- 

zaa życie w Krakowie, Zmarła była matką słyn- 

“Bo malarza Stan. Chlebowskiego. 
wi Zmarli we Lwowie: Karolina z Czecho- 
tygią " Wildowa, Żona mosiężnika, w 58-ym roku 
br W Krakowie zmarł d. 20 b. m. Stanisław 
A zechowicz o. k. szambelan i rotmistrz 12-go 

Ku dragonów w 43 roku życia. Pogrzeb odbędzie 
tar 23go b. m. we Lwowie na cmentarz Łycza- 


—— 


— e. 


tajni Na cyrku zawiódł się tym razem Lwów fa- 
usk. Bo nietylko jest on, jako budynek bardzo 
do „zPieczny i nie każdy ma odwagę udawać się 
Diego, skąd może już żyw, nie wróció, ale nad- 
lege nastręczają produkcje nie osobliwego. Trupa 
oni a sama co przed dwoma łaty, nawet te same 
staro? tylko wszystko pochyliło się juź znacznie ku 
z sci. Nowych sztuk nie ma zgoła żadnych, nie 
lat tawet. tych najlepszych jakie były przed dwoma 
kan; Same tylko pospolite cyrkowe produkeje, ska- 
Rima, przez koła i drągi, wywracanie koziołków, 
dto j acyozne ewnlucje, popisy z dresura koni, — 
Mang KO Słowem zawód kompletny. To też 
i obodobnie p. Bidoli nie będzie tym razem robił 
*reBu we Lwowie, 


lisey; ólEWsKi podarunck. Posiadłość br. Pe- 
Borowa „Runca* na Węgrzech zawierająca 64000 


została zakupiona przez króla belgijskiego 
A prezent dla are. Rudolfa. 


Wagu o OdZ. Nieustanne słoty i deszcze, ktore 
ubiegłego i bieżącego miesiąca wszędzie dały 


sig we znaki, spowodowały wezbranie wód Hana i 
Wisły, a w dalszem następstwie zalanie niektórych 
okolic. 

Dnia 18 b. m. poczęła woda na Banie gwał- 
towaie przybierać i stan jej wzrósł rychło do 2 m. 
po nad O. Władze przy pomocy ludności zarządziły 
co należy, celem zapobieżenia szkodom pray budowie 
mostu, oraz celem ochrony zagrożonej ludności i oca- 
lenia komunikacji. Zabiegi te przyniosły pomyślny 
rezultat, gdyż tylko część rusztowań mostu została 
zniszczona a jarzma pozostały nieuszkodzone. Nie 
mniej też pobliskie mniejsze strumyki wezbrały a 
most na Lodence nieopodal Ustrzyk został zerwany, 
zaś na Strwiążu znacznie uszkodzony. Pod Przemy- 
ślem dzięki obwałowaniom rzecznym San nie spra- 
wił większych spustoszeń, jakkolwiek poziom wody 
sięgał 3.30 m. po nad 0. W okolicach Sieniawy 
pod Leżachowem naniosły fale pod most kilkanaście 
trątew, które zniszczyły tylko rusztowania mostu a 
pod Rudnikami wezbrane wody wystąpiły z łożyska 
i nadbrzeżne pola zalały, 

Koło Nowego Sącza wylew Dunajcu ograni: 
czył się na przerwaniu komunikacji, która już dzi- 
siaj przywróconą została —- lecz większe spustosze- 
nia spowodowała Wisła pod Tarnobrzegiem której 
stan jeszcze wczoraj wynosił 3 m. po nad zero, a 
woda nieustannie przybiera. Wszystko poczyniono 
coby tylko powódźypowstrzymać mogło, lecz niebez- 
pieczeństwo z każdą chwilą wzrasta i nadbrzeżnej 
okolicy zagraża, Nieobwarowane miejscowości jak 
Popowice i Grudze znajdują się pod wodą a ludność 
obawia ię jeszcze groźniejszych następstw po- 
wodzi. 

Z Tarnobrzega nam piszą: 

Na posiedzeniu 16 bm. wybrała tarnobrzeska 
Rada powiatowa deputację, która ma się udać do 
Czarnej celem powitania w dniu 1 lipca Następcy 
tronu. W skład deputacji tej weszli: Tadeusz baron 
Horoch, właściciel dóbr Wrzawy i prezes Rady po- 
wiatowej; Zbigniew Horodyński, właściciel dóbr 
Zbydniów ; Henryk Dolański, właść. dóbr Grębów; 
Zdzisław hr. Tarnowski z Dzikowa; Franciszek Wi- 
ktor, burmistrz z Radomyśla nad Sanem; Władysł. 
Gryglewski, pocztmistrz w Tarnobrzegu, i włościanie 
Słonka Jan i Walenty Bene. 

W tutejszym powiecie w skutek ciągłych de- 
Bzczów rzeki wzbierają gwałtownie i zachodzi obawa 
powodzi. Ludność — zwłaszcza na obszarze między 
Łęgiem a Trześniówką — jest zagrożona i przez po- 
prawianie wałów stara się owo niebezpieczeństwo 
zmniejszyć. 

W Gorlicach, po blisko jednorocznem „bez 
królewiu* wskutek nieustannych protestów, wybrany 
został dnia 18 b. m. burmistrzem p. Wojciech Bie- 
choński dyrektor miejscowej kasy zaliczkowej. Pan 
Biechoński, człowiek prawy i powszechnie szanowa- 
ny daje wszelką rękojmię, że rządy miasta w dobre 
i energiczne ręce się dostały. 

P. Biechoński jest założycielem Towarzystwa 
zaliczkowego w Gorlicach i inicjatorem wielu innych 
dobrych instytucyj. 

Zastępe, burmistrza wybrany został dr. Neu- 
man, adwokat krajow”. Wieesorem po dokonanych 
wyborach urządziła miejscowa straż ogniowa pochód 
z pochodniami, a następnego dnia dał nowy bur- 
mistrz w kasynie ucztę, w której cała inteligencja 
miejska udział wzięła. 

Na walnem zgromadzeniu Towarzystwa rol- 
niczego w Krakowie dnia 21 b. m. odbytem doko- 
nano wyboru nowego wydziału w skład którego we- 
szli p. Jan Skirliński jako prezes dr. Brzeziński, ja- 
ko wice-prezas, a nadto pp. Janta Antoni, dr Hara- 


jewier, Kozietowski, Szybalski i Hatsoher, 


Pożar w Botuszanach. Dochodzą nas nowe 
suczegóły e klęsce ogniowej, jaka dotknęła miasto 
Botuszauy, ten środkowy punkt handlu zbożowego 
w Mołdawji. 

Dnia 15 bm, o godzinie drugiej po południu 
wybuchł z niewiadomej przyczyny pożar, który w 
przeciągu kilku godzin przy silnym wietrze w pe- 
rzynę obrócił 900 domów śródmieścia. — Iskry ta- 
dały w odległe miejsca, tak iż w dziewięciu miej- 
gcach powstał nagle ogień; ludność sądziła, że ogień 
został podłożony, a popłoch z tego powodu powsteły 
opóźniał akcję ratunkową. — Szkody zrządzone wy- 
noszą sześć do siedmiu miljonów franków, nie licząc 
szkody, jaką zatamowanie handlu zbożowego za sobą 
pociągnie. : 

Mieszkańcy przypisują wielką część winy 
źle zorganizowanej straży poż: rnej, a klęska dotkuę- 
ła przeważnie izraelitów i Oro ian tam zamieszkałych. 
Nędza tam panuje ogromna, jakkolwiek król i rząd 
przyszli z pomocą vnacznemi datkami. — Wszystkie 
dzienniki przyjmują składki na rzecz pogorzelców. 

Katastrofa w Wannsee. Depesze berlińskie 
doniosły przedwczoraj o zderzeniu się pociągów na 
stacji kolejowej w Wannsee a dzisiaj dopiero przy- 
chodzą bliższe szczegóły tej nieuwagą naczelnika 
stacji spowodowanej katastrofy. — Wannsee jest ulu- 
bionem miejscem wycieczek Berlińczyków i leży za- 
ledwie pół godziny drogi od Berlina. — W ubiegłą 
niedzielę piękna pogoda wywabiła tłumy mieszkań - 
ców nadsprejskiej stolicy do Wannsee. Wieczorem 
koło godziny 9, gdy pociąg lokalny przepełniony był 
osobami z wycieczki wracającemi, najechał pospie- 
szny pociąg na pierwszy wagon pociągu lokalnego. — 
W coupé znajdował się cylinder napełniony gazem 
i ten w skutek gwałtownego wstrząśnienia eksplo- 
dował. — W okamgnieniu ogień objął pierwszy i 
drugi wagon pociągu lokalnego. — Oba coupé nie 
miały bocznych wyjść, więc podróżni musieli, chcące 
się wydostać, biedz wzdłuż płonącego wagonu. We 
wnętrzn odgrywały się okropne Sceny. „Wielu po- 
dróżnych doznało ran a poparzenia a wielu znowu 
w skutek siły zderzenia. Zamieszanie powstało nie 
do opisania. Jedni chcieli gasić ogień, drudzy rato- 
wać czemprędzej życie. — Zanim wagon zupełnie 
się opróźnił dość sporo minęło czasu. —- W kata- 
strofie tej trzy osoby postradały życie (jeden męz- 
czyzna, jedna kobivta i dziecko) a trzydzieści osób 
jest rannych, między temi zaś jest pięć osób ciężko 
rannych. 

Zabite osoby odniosły Śmierć przez poparze- 
nie — a rany zmieniły ich do niepoanania. Do go- 
dziny 2 w nocy nie wiedziano w Berlinie o niczem, 
dopiero giy z Wannsee zażądano środków sanitar- 
nych dowiedzieli się Berlińczycy 0 katastrofie. — 
O godzinie $ rano w poniedziałek nadszedł na dwo- 
rzec berliński |ociąg z rannymi, których większą 
część umieszczono w szpitalu „Augusty.“ 

O ile dotychczasowe badania wykazały przy” 
czyną wypadku tego jest następująca okoliczność: 
Ponieważ pociąg mający odwieść gości z Wannsee 
był bardzo długi, więc przednią część pociągu Wy- 
sunięto na tor, łówny, którym miał przejeżdżać po- 
gpieszny pociąg do Berlina, Miano zamiar jeszcze 
przed przybyciem pospiesznego pociągu cofnąć Wais 
lokalny na tor boczny, jednakowoż na czas nie zdo- 
łano tego uskutecznić. — Nadjechał pociąg posple- 
szny i jakkolwiek nieszedł pełną parą, to mimoto 
maszynista nie mógł go już powstrzymać i lokomo- 
tywa najechała na pierwszy wagon lokalnego pociągu. 

W sprawie uprowadzenia panny czy pani 
Qampos podają dzienniki francuskie wiadomości, które 
fakt porwania przedstawiają w innem świetle. 

Głośnym był swego czasu proces rozwodowy 
syna marszałka Hiszpanji, Serrana z młodą żoną, 
także Hiszpanką rodem. Młoda mężatka nie mogła 


PRZEGLĄD z dnia 23 czerwca 1887. 


Żyć z mężem i wniosła do kurji rzymskiej prośbę o 
rozwód, a przytoczyła takie powody, że kurja bez- 
zwłocznie po przeprowadzeniu koniecznego procesu 
na rozwód zezwoliła. Następnie uzyskała młoda pani 
Cerrano rozwód i od władz eywilnych francuskich, 
A W OSiaiojch dniach krążyła pogłoska, że piękna 
rozwódka wstępue w powtórny związek małżeński. 

Zeszłej środy, gay wrąca”a ze spaceru W lasku 
bulońskim, napadli na nią w „Asenue du bois de 
Boulogne“ czterej mężczyźni, odłączyłi ją od owa- 
rzyszki, wsadzili do powozu i powóz popędził w kie- 
runku lasku bulońskiego. 

Szwagier uprowadzonej wniósł natychmiast 
skargę przez ambasadę hiszpańską do władz francu- 
skich; jednakże skarga okazała się bezskuteczną, 
gdyż wkrótce nadszedł list pani Campes do znajo- 
mych w Paryżu z uwiadomieniam, Że... ona sama 
dobrowolnie dała się porwać. — Jej mniemanym 
uprowadzicielem jast p. Lacourgarboeuf, b. sekretarz 
księcia Audiifret-Pasquier. 

Pan L. nie posiada żadnego majątku, gdy tym- 
czasem b. księżna de la Torre posiada posagu sześć 
miljonów franków. — Rodzina jej stanowczo sprze- 
ciwiała się związkowi obojga zakochanych, a nad p. 
Campos rozciągnęła nader ezujną opiekę. Dodano jej 
do towarzystwa pannę Ludwikę, która na krok jej 
nie opuszczała i wszelkim porozumieniom młedej 
pary stała na przeszkodzie. Pan L. mógł tylko li- 
Btownie ze swą bogdanką rozmawiać, a i ta kore- 
spondencja połączona była z ogromnemi trudnościa- 
mi. Nocą rzucał listy przez okno do pokoju p. Cam- 
pos, a odpowiedź otrzymywał za pośredaictwem mo- 
wy kwiatów, wachlarzy, w barwie sukni itp. 

Przed kilkoma dniami zaproponował jej upro- 
wadzenie, a w razie gdyby się na to zgodziła, miała 
p. Campos wdziać jasną suknię. Kawaler z ludźmi 
czekał w lasku bułońskim. Niebawem zobaczył panią 
Campos w jasnej sukni; chodziło więc teraz tylko o 
rozłączenie z nieodstępną towarzyszką panną Ludwiką. 
W tym celu jaden z przyjaciół potrącił tę duennę, 
a ta szorstko odpowiedziała; wówczas powstał spór, 
wśród którego kochankowie umknęli. ; 

Król świadkiem skandalu. W Paryżu w 
ubiegły piątek w chwili gdy król grecki miał wsia- 
dać do pociągu, odegrała się na peronie, w obecno- 
ści jego, nader drastyczna scena. W orszaku króla 
greckiego znajdował się br. E. Erlanger, jeneralny 
konsul grecki i szef firmy „Erlanger i spółka“ w 
Paryżu. Podczas gdy król rozmawiał ze swoją świ- 
tą, przystąpił nagle do Erlangera penejonowany puł- 
kownik Noirtin, który z konsulem z powodu nieporo- 
zumień finansowych głośny swego ozasu proces pro- 
wadził. 

Pułkownik zaczął głośno krzyczeć, żądając aby 
Erlanger, zapłacił mu to, co winien, w przeciwnym 
razie nawet w obecności króla nie umilknie. Bankier 
odrzekł na to spokojnie: „Ja pana nie znam, idź 
pan swoją drogą!“ „Ale ja pana znam" krzyknął 
Noirtin, „i nie godzien jesteś nosić tej honorowej 
odznaki.“ Przy słowach tych usiłował rozjątrzony 
pułkownik oderwać wstążkę logji honorowej u sur- 
duta Erlangera. 

W tej chwili rozdzielono obydwóch a policjant 
przyaresztował Noirtin'a. Za nim go z peronu wy- 
prowadzono krzyknął jeszcze pułkownik : „Podziękuj 
pan obecności króla, żem cię tak nie skarcił, jak na 
to zasługujesz; lecz ja swego nie daruję:* — Skan- 
dal ten wywołał ogromną gensację w całem mie- 
ście. 

Szanowna Redakejo ! 

Prosimy o uprzejme umieszozenie następują- 
cego pisma: : 

Zgłoszenia 'na wystawę etnograficzną mnożą 
się z dniem każdym i im bardziej zbliża się czas 
powitania Wysokiego Gościa, rośnie liczba zgłoszeń 
i to właśnie z najciekawszych okolic kraju, czem 
Komitet wystawy jest nader ucieszony. Niektóre 
miejscowości nadsyłają całe zbiory etnograficzne a 
piękną przedewszystkiem kolekcję zgłosił z Berezowa 
p. Kusiba e. k. rządzca dóbr państwowych. 

Niezmordowanie też pracuje dr. Żminkowski i 
porozumiewając się z Komitetem, zbiera w okolicy 
Husiatyna cenne okazy, podobnie jak to czyni 
w stronach nadniestrzańskich specjalny wysłannik 
Komitetu. 

J. E. hr. Wł. Dzieduszycki wysłał swój bo- 
gaty zbiór przedmiotów, potrzebnych do całego urzą- 
dzenia chaty nadbużańskiej. 

Całe wnętrze chaty podolskiej urządza p. Wł. 
Fedorowicz. Urządzenie chaty hueulskiej jest zamó- 
wione i łada dzień tu nadejdzie. —- Grap włościań- 
skich, reprezentujących niemal całą Galicję wscho- 
dnią pod względem etnograficznym jest dotychozas 
zgłoszonych 32, co jest główną zasługą Rad powia- 
towych, które nie szczędzą Kosztów i zabiegów, aby 
temu trudnemu zadaniu zadość uczynić i wesprzeć 
w tym nader ważnym punkcie wystawę. 

Uprasza tylko Komitet Rady powiatowe, aby 
celem uniknięcia wielu trudności wysyłały w ozna- 
czonym terminie te grupy, dla których Komitet po- 
starał się o bezpłatne mieszkanie i poczynił im 
wszelkie możliwe ułatwienia. _ 

Wystawa zostaje głównie pod kierownietwem 
dyrektora Boberskiego, zestawieniem grup etnogra- 
ficznych wraz z zabudowaniami charakterystycznymi 
z nad Bugu, Podola i Huculszczyzny zajmuje się 
przedewszystkiem p. Wł. Fedorowicz. Zwyczaj obżyn- 
ków, inscenowany przez mieszkańców wsi Ostrowa i 
Berezowicy W. pod kierownictwem p. Barwińskiego 
uzupełnią się wzajemnie i stanowić będą jednę całość, 

Wszelkie zatem przygotowania do wystawy 
etnograficznej są już poczynione, a z innych na razie 
podnieść należy oświetlenie elektryczne miasta, któ- 
rem osobiście kieruje doświadczony monter p. Gül- 
chera z Bielska, którego te oświetlenia próby już 
niebawem się rozpo'zną, podobnie jak to się dzieja 
z próbą korowodu. 

W Tarnopolu d. 21 czerwca 1887. 

Sekretarz Komitetu : 


W. Świechło. 


Do prenumeratorów miejscowych. 

Osoby, które dotąd prenumerowały „PRZE 
GLAD" w trafice hotelu angielskiego, raczą od 
1 lipca prenumerować go bądź w „Biurze Dzien- 
ników" (wl. Karola Ludwika L. 21), bądź w tra 
fce przy ul. Karola Ludwika L. 5 (w domu 
Wgo Stromengera), Administracja zwija bowiem 
swą ajencję w trafice hotelu angielskiego. 


Rozmaitości. 


— Przeciw wąsikom damskim, wynalazł pe- 
wien nowojorski lekarz niezawodny środek... Goli on 
tę niezawsze wdzięczną ozdobę różanych usteczek Za 
pomocą elektryczności i to tak skutecznie. iż się w 
canem miejscu powtórnie już nigdy najmniejzy wło- 
sek nie pokaże. Klijentek ma lekarz ów bez liku, tak, 
że musiał przyjąć a* dziesięciu pomocników y= 

— Także powód do małżeństwa. Jedna z 
gazet prowinejonalnych niemieckich, zamieszcza na- 
atępulące ogłoszenie : „Konkurs. Ponieważ wierzę w 
powsz chny potop, który wkrótce nastąpi, postano- 
wiłem zbudować arkę według systemu Noego, na 
300 łokci długą, a 80 szeroką. Na cel ten potrze- 
buję wszakże około 30,000 fr. Dla uzyskania fun- 


(wa tego, wstąpiłbym chętnie w związki małżeń- 


skie z ładną 18-to letnią panną. Poważne oferty 
przyjmuje N. M.“ Tu następuje szczegółowy adres. 


Część ekonomiczna. 


= Choroby stadne. Od dnia 10 do 17 czerwca 
rb. wybuchła zaraza wąglikowa w Poznance het- 
mańskiej, świerzb u koni w Nikłowicach. W tym 
czasie wygasł otręt u koni w Nowosiółkach, świerzb 
u koni w Wielopolu i nosacizna u koni w Żałużu. 


i Wiedeń 20 czerwca. 
(Z) Od xilku dni kursują pogłoski o sta- 


nowczym zwrocie w polityce serbskiej. Rezul- 
tatem tego zwrotu ma być nie mniej, nie wię- 
cej tylko całkowita emancypacja Serbii z pod 


wpływów austrjackich i natomiast- uległość dla 
Rosji. Jakkolwiek twierdzenia te na razie przy- 
najmniej niczem Rie są usprawiedliwione, a ua- 


nowego gabinetu — mimo to giełda nie zanied- 
bała wziąć ich w rachubę — a jaki tego wypadł 
rezultat łatwo zrozumieć. k 

Ale to jeszcze nie wszystko, wkrótce bo- 
wiem przybyła nowa wersja o powiększeniu woj- 
ska bośniacko-hercegowińskiego o eztery kompa- 
nje — a chociaż wzrost armji o taką drobno- 
stkę nie może przecież być niebezpiecznym dla 
nikogo — spekulacja nie omieszkała jednak zro- 
bić zafrasowanej miny. Z drugiej strony iryto- 
wały ją moeno siarezyste artykuły prasy fran- 
cuzkiej z okazji wyroku wydanego w procesie 
lipskim. 

Jasną jest rzeczą, że w obec tych wszyst- 
kich ujemrych czynników, usposobienie musiało 
być niechętne dla wszelkich transakeyj. To też 
ruch był w ogólności szczupły, a i w tych ma- 
łych granicach są liczne straty. 

Notowano: kredyty austr: 284'30—283.25, 
kredyty weg. 287:50—286*50, laenderb. 229*25, 
do 22750, uniony 210—211, ludwiki 20725, 
czerniow. 224250, renta wspólna 81:35, srebrna 
82:60, złota austr. 112:90, pap. 5% 2685, 
złota węgiersk. 10195, pap. 5*/, 88056, ruble 
1.131/,, 

== Z wiedeńskiego targu bydła. Na ponie- 
działkowy targ bydła rzeźnego przypędzono 2705 
opasowego i 646 sztuk chudego, ogółem 3348 sztuk 
bydła; między temi z Galicji 1433 opasowych i 88 
chudych. Ogółem przypędzono o 991 sztuk mniej 
niż zeszłego tygodnia. Z Galicji przypędzono o 201 
sztuk mniej. — Przebieg targu był ożywiony. Ceny 
nie zmieniły się. Nie sprzedano 111 sztuk. 

Płacono za galicyjsko-bukowińskie woły opaso- 
we po 48 do 51 zł., towar przedni po 51 do 55 zł., 
wyjątkowo po 56 do 58 zł.; węgierskie po 47 do 
51 zł., towar przedni po 51 do 55 zł., wyjątkowo 
po 56 do 57 zł.; z innych krajów po 49 do 58 zł., 
towar przedni po 53 do 57 zł, wyjątkowo po 58 
do 61 zł. za centnar metryczny towaru zabitego, a 
bydło chude po 24 do 114 zł. za sztukę. 


Telegramy „Przegladu”. 


Belgrad 22 czerwca. (pryw.) Jest rzeczą 
zupełuie pewną, że sprawa rozwodu króla była 
głównym motywem zmiany gabinetu. Król w ża- 
den sposób nie chce dopuścić do powrotu królo- 
wej. Byle ją z kraju wydalić zgodził się był na- 
wet na to, że zabrała z sobą następcę tronu. — 
Król, powołując Ristieza, liczył na to, że polity- 
ka, którą on reprezentuje, znajdzie środki do 0- 
debrania syna królowej. Risticz nie zobowiązał 
się w tej mierze do żadnych pozytywnych kro- 
ków, lecz jako były regent i opiekun króla po- 
siadał on zawsze jego osobiste zaufanie, mimo 
politycznych różnie. Król, chcąc w trudnem przej- 
ściu mieć pomoce Risticza, zdecydował się i pod 
względem politycznym ustąpić mu, zrobić próbę ! 
reform wewnętrznych, oszczędności i przywróce- 
nia dobrych stosunków z Rosją. Król zdecydo- 
wany jest nawet w ostatecznym razie zrezygno- 
wać na rzecz syna, lecz pod warunkiem, że kró- | 
łowa nie będzie regentką, że mie będzie jej do- 
zwolony powrót do kraju. Risticz zostałby po raz 
drugi regentem i opiekunem małoletniego króla. 
Następstwa w międzynarodowej polityce mogłyby 
dopiero po latach w jakiem wielkiem zawikłaniu 
się objawić. Na razie na zewnątrz nie może Ser- 
bja. jako uporządkowane, europejskie państwo 
dopuścić się Żadnego zerwania państwowych u- 
mów, ani też puszczać się na Żadne hazardy. — 
W stosunku do Austro-Węgier zamierza Risticz 
domagać się tylko ustępstw co do handlu by- 
dłem. W tej mierze żali się Serbja oddawna na 
szykany ze strony Węgier, które nie przepu- 
szczają transportu bydła serbskiego wprost do 
Wiener Neustadt, lecz zatrzymują je w Stein- 
bruch, koło Pesztu, naczem kupcy serbsey wiele 
tracą, ponoszą koszta, doznają zwłoki i ubytku 
wagi bydła. — Trzeba dodać, że królowa ze 
swojej strony intryguje, żeby króla usunąć i 
objąć regencję. — Kto wygra, to zależy od Ri- 
sticza. 

Berlin 22 czerwca (pryw.) Odnośnie do 
zmian zaszłych w Serbji i ich ewentualnych na- 
stępstw niepoślednim czynnikiem są sprawy fi- 
nansowe. W tej mierze jest sytuacja taka, że 
Francja i Austrja są tam jeszcze zaangażowane 
zaledwie na kilka miljonów każda, i te kwoty 
są zupełnie ubezpieczone. Niemcy są zaś zaan- 
gażowane i interesowane na sumę 220 miljonów 
fr, gdyż wszelkie kredyta państwowe Serbji 
głównie w Niemczech były likwidowane. 

Londyn 22 czerwca (pryw.). Urzędowy 
biuletyn powiada, że z Heratu dezertowało tylko 
500 żołnierzy; ścigano ich, z obu stron padło 80, 
większą ezęść zbiegów ujęto. (?) Ta. EM 

Wszelkie wiadomości o ruchu wojsk indyj- | 
skich ku Afganistanowi są najzupełniej bezpod- 
stawne. W Kerki budują Rosjanie baraki na zimę. 
Miejscowość ta leży czterdzieści wiorst od granie 
afgańskich. 

Wiedeń 22 czerwca. Z Belgradu otrzymuje | 
Polit. Cor. z poważnych źródeł wiadomość. że | 
doniesienia dzienników, jakoby powołunie Risti- 
cza do steru- wypływało z okoliczności niepoli- 
tycznej natury, są zupełnie bezpodstawne. Za- 
pewniają, że jedynie i wyłącznie warunki, 
stworzone przez wewnętrną sytuację kraju, spo- 
wodowały zmianę gabinetu, I że Risticz podej- 
mując się utworzenia nowego ministerstwa sta- 
wiał jako warunek spełnienia swej misji żądania 
tylko politycznej treści. 

Budapeszt 22 czerwca. Z 391 dokonanych 
wyborów przypada 251 na liberalnych, 42 na 
umiarkowaną opozycję, 68 na niezawisłych, 9 na 
antisemitów, 16 na dzikich; w pięciu okręgach 
odbęda się wybory ściślejsze. 

, Paryż 22 czerwea. Ajeneja Havasa donosi: 
Minister spraw zagranicznych otrzymał autenty- 
czny tekst oświadczenia Depretisa, dotyczące 
Zulli i wyspy Dessy, ale uznał je za niezupełnie 
jasne i polecił przeto ambasadorowi francuzkie- 
mu p. Mouy, ażeby ponownie z Depretisem kon- 
ferował w tej sprawie. Francja zawsze kyła go- 
l tową do ułatwieniu włoskich operacyj w Massa- 


U. 
o 


wet wprost sprzeczne ze spokojnym programem [ 
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wie, atoli zastrzegła sobie wyraźnie pewne prawa 
co do Zulli i Dessy. 

Rzym 22 czerwca. W stanie zdrowia De- 
pretisa, od kilku dni niedysponowanego, zaszła 
zmiana na lepsze. 

_ „Agencja ŚStiefaniego donosi: Ministerstwo 
wojny ogłasza. Że Savoiroux jest jeszcze ciągle 
w niewoli u Abisyńczyków, ale w dobrym sta- 
nie zdrowia. 

Berlin 22 czerwca. Reichsamzeiger umie- 
Bzcza bardzo sympatyczny artykuł wstępny z po- 
wodu jubilenszu królowej Wiktorji. 

Londyn 22 czerwca. Procesja uroczysta 
wypadła świetnie. Spokoju nie zakłócono ani na 
chwilę. Kawalkada angielskich i zagranieznych 
książąt była imponującą. Lud wznosił nieusta- 
jace okrzyki na cześć królowej. Po błogosławień- 
stwie, którego królowej udzielił w Opactwie arcy- 
biskup z Canterbury ksiażęta i księżniezki skła- 
dali kolejno hołdy królowej, poczem wszyscy 
naali się do pałacu Buckinghamskiego. 


DNradesłane. 


Losy i promesy 
do wszystkich tviągnień 
sprzedaje 
we Lwowie 
August Schellenberg 
Dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincji uskutecznia się bezzwłocz- 
nie także za pobraniem pocztowym, 


Wydawnictwo gazety losowań NADZIEJA. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 22 czerwca. 

Hotel Angielski: Pp. E. Gronziewicz z Ko- 
peczyniec. W. Malina z Krzywego. A. Iskrzycki 
z Sanoka. S. Zawistowski z Kupczyńca. W. Wi- 
słocki z Rosji. 


Z egbożswych targów 


| 21, czerwca | Lwów | REINA pae EZ 
Pszenica B30 87315 -8 45|-.10—8 631360 895 
Żyto 20 57 [10-5510 -55u]540 5.85 
Jęczmień 350 -5 75] .—- 6 70f3 50 —5.50]f370 6 — 
Owies 3 50) -450]4 — —- 4 5OJ3 7U - 4 50]3 6) 4 85 
Groch 450 6.50]450 7—]425 65475 7 — 
Wyka 380 4 Boj3 85 -4 4003.50 - 4,50]4 — — 4 T 
Rzepak 965 10 15]9 60 10.05]9 50 10 - [985 10.25 
Luianta , - = —| -=—— dk 
Komio. czer. |25. 44 —|[22 -42 —|22 —-40 fz25 —-40 — 


Kosie. biała. |-—— 
Konic, ezwed. {18—60 — 
wszystko za 100 kilo retro bez worka. 

Chrmiet zs 56 krilo loco Lwów ał 35 — 65 nominalnie 
Okowita za 10:000 litr. proc. Lwów loco 24 — do 24.50 
Wiedeń 22 czerwca Paozenica od 918 do Żyto od 
680do *'— Okowita 2614 — do ——. Berlin 22 czerwca 
Pszenica 187.75d0 16975 Żyto 128 75 do 128.75 Okowisa 
6640 do 66.75 Peszt 22 czerwca Pszenica 560 do — — 

Żyto 5.70 do — —* Okowita 26 — do —.—. 
EMMETT 1 BSI "Th SEEI LENT | DYSKUKWSA 


0. - 48 —|57.--50 -H0 - 55 


Kursa giełdowe. 
Wiedeń dnia 22. czerwca. Godzina 10 minut 55. 

Renta wspólna papierowa 81 4 Renta wspólna sre- 

brna 82'55 Renta 40, złota 112.90. Renta 50/, pa- 

pierowa 9690 Akcje banku austro-wępierskiego 

888.— Akcje austrjackie kredytowe 23330  Funty 

szterlingi 126*50. Napoleondory 10:04 —.Marki niemie- 

ckie 6217'/, 

|. m z WA 
Lwów. Z Izby handlowej, 21 czerwca 1887. 

1. Akcje ca sztukę. 


vez kuponu bieżącego płacą żądają 
bez dywidendy : 
Kolej galic. Kar. Lud. 200 zł. m. k. 206 50 209 50 
„ lwow. czer.-jass. 200 zł. w. a. 324 — 227 — 
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 285 — 290 — 
„ kredyt. galic. 200zł. w.a. 215 — 220 — 
2. Listy zastawne ga 100 gèr. 
Banku. hyp. galic „6 pre. w. a SZ... 
. Da, s 99 50 100 50 
» s» TU. aprem. 102 25 108 25 
BarFu krajowego 4i to Ww. a 96 — 97 = 
Tow. kred. galic. 5 , = 160 83 101 85 
a > „ 4 05 5 95 50 96 50 
. " a 4th = 99 — 109 — 
3. Listy dłużne ea 100 wtr. 
G. Z. kr. wł. (d. 69/5) 39/0 w likw. 47 — 50 
” 1 kad LJ (a. 5%) 21/00 o 41 A 44 
4. Obligi za 100 alr. 
fndemnizacyine galic. 6 pre m. k. 104 — 105 — 
Kom. banku kraj. 5 pre. w. a. I em. 190 — 181 — 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 pre. w.a. 103 50 106 50 
x E „ 1883 %tjgSje . 94 5u 36 50 
5. Losy. 
Losy miasta Krakowa 16 50 18 50 
s Stanisławowa . 48 50 31 — 
6. Moncey. 
Dukat holenderski 5:88 5'98 
Dukat cesarski . 5:98 6 02 
Nspoleondor ; 1002 10'12 
Półimperjał rosyjski 10:36 10:48 
Rubel rosyjeki srebrny . 1654 1:64 
= „ papierowy - 1129 Tei 
100 marek niemieckich 81.70 5240 


EE E A R E E J 


Pociągi kolejowe 


podług zegaru lwowskiego od dnia 1 Czerwca 1397 roku. 


sra | a p ac se bq > 
e D 7 zerp ec 
DuLęowapnychodzą |3E $5 |322 22 
| ñ (|]>5 aga jag Seja 
Z Krakowa 550 927 11.35 3 A8| 83t 
„ Podwołoczysk . 1024 305} £| 3.50 2.15), Ze. 
» , „ na Podzameze |1010 228)5E| 3.19 Ko 
„ Czerniowiec 10. 3 3.35) 55) 3.30] 
je Lwowa oichódzą: | 
Do Krakowa . . . . [1044 4.10 450 2.25) 758 
„ Pocwułoczysk . 6.15/10.25) zs |12 36 4.08 „po. 
* „ 2 Podzameza | 6.2210 55158, I 08 dy 
| „ Czerniowiec 6211.06) «wg |12.22 


Do Lwowa przychodzą: 


Z Chyrowa, Stryja, Stanisławowa. Husiatyna i Ła- 
wocznego pociąg osobowy godz. 1 m. 35. i 
Z Chyrowa, Stryja i Ławocznego pociąg osobo wy 


goiz. 8 m. 59. 4 | dą : 
Z Chyrowa. Stanisławowa, Stryja i Husiatyns po- 


ciąg osobowy godz. 4 m. 35. 
Ze Lwowa odchodzą: 

Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacza i Hu- 
siatyna pociąg osobowy godz. ll m. 40: - 

Do Stryja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 
godz. 7 m 20. N 

Do Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30 

Uwaga : Godziny oznaczon grubemi liczbami ozna- 

czają porę nocną od godziny 6 wieczór do 559 m. rano. 
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WROGOWIE. 


Z ANGIELSKIEGO. 
Przekład 
N. Krzyžanow skiej. 


(Ciąg dalszy). 

Dodają zresztą, iż zamieszkuje on czarowną 
uliczkę na tyłach dzielnicy Soho, ijest skąpcem, 
lichwiarzem, a przedewszystkiem według mego 
przekonania, największym oszustem jakiego święta 
ziemia nosiła kiedykolwiek. A teraz Drummon- 
dzie, pozostawiam ci pole do dalszych uwag. 

I pochylając sią nad pięknem dziewczę- 
ciem, dodał zniżonym, pieszczotliwym niemal 
głosem: 

— A propos Vero, nowa twoja panna słu- 
żąca, którą zastałaś w teatrze, jest yłaśnie 
wnuczką tego starego sknery. 

— Doprawdy? Biedne dziecko Í 


Prenumeruje się 
„Die Presse“ 


najstosowniej dla Lwowa 
1531 2—9 w 
Biórze Dzienników 


ni Karola Ludwika 1, 21, drog ; ii kolei 
Roz nw gą powiatową od stacji kolei P Miró 
© placi się tam za nią: [Karola Ludwika w Mszanie odda- 65 „ Wentylów różnych rozmiarów 
BB dk 2h 235lona, jest z wolnej ręki do sprze- | 1516 2—2 1 „ Pompę podwójną 
baz STEE dalszych wydatków i otrzy- dania. a 2 „ dtto pojedyńcze ścienne. 
Rae ac ao a ori |BliŻSzĄ wiadomość: udzieli W stanie dobrym używalnym do aparatów gorzelnianych. 
ie: Morgenblat rano między pół do 7—8, p 
Abendblatt wieczorem między pół do 5—6, p. FRANK Oprócz tychże jest większa ilość starej miedzi do nabycia. 


punktualnie i franco do domu. Prenume- 
rata może się z każdym dniem rozpoczynać 


c. k. uprzywilejow. FABRYKI 


Fl. OBERLELTHNERA yn0R 


we Lwowie, plac Marjacki 1. 9. 
poleca po stałych cenach według cennika fabrycznego : 


T- Nowo otworzony "WM 


MAGRZTŃ TAPE 


pod firmą 


WE LWOWIE 
plac Halicki liczba 2, 


poleca 


w wielkim wyborze 


story i Żaluzje. 


POSADZKI KORKOWE, powabne desenie parkieto- 


we i kobiercowe, również korkowe chodniki i posłanki. 


UNE Na życzenie wysyła wzory, technicznie wypraco- 
wane, kosztorysy, zestawienia i szkice całych pokoi w naj- 
nowszym guście i uskuteeznia robotę tapicerską. 


Najlepszej jakosci 


Płótna, stołowa bieliznę, ręczniki, chustki do nosa, 


szirtingi, szyfony, firanki, oxfordy, piki, brylantyny, kapy pikowe i trykotowe, 
dreliszki liberyjne, prześcieradła, płaszcze i ręczniki kąpielowe 


Ztąd więc ! szą opieką, 


OO000000000000 memm 


Realność 


w miasteczku Janowie na przed- 
mieściu, składająca się z 4 budyn- 
ków i 31 morgów gruntu 3 mil dro- 
gą rządową od Lwowa a 1t/, mili 


poczta J a no w (koło Lwowa). 


różnorodne ozdoby poko- 

jowe oliografje naśladowania 

Fresque, Linkrusta Waltona paten- 

towane obicia en relief, sztukaterji na 
sufity z papieru i drzewa w rozmaitym stylu 


PRZEGLĄD z dnia 23. czerwca 1887. 


znasz ją, chciałam cię właśnie zapytać o to, wy- | niem i każdem słowem, sztylet w serce me za- 


gląda bowiem wyżej nad stan swój, i czyni mi 
wrażenie osoby, która nie była stworzoną na 
prostą garderobianę z teatru. 

— Bo też i urodzenie i wychowanie stawia ją 
wyżej nad takie podrzędne stanowisko. Ponie- 
waż jednak skąpiec nie chce jej nigdy złama- 
nego dać nawet szeląga, jest więc zadowolnioną, 
że w ten sposób chociaż, może sobie na naj- 
pierwsze zarobić potrzeby. Przytem była tak 
opuszczona i samotna, iż ulitowawszy się nad 
nią, namówiłem poczciwego Hawka, aby ją zgo- 
dził dla ciebie. 

; Vera westchnęła lekko, St. Mar pochylił się 
i dodał po włosku: 

— Pragnąłem abyś miała przy sobie kogoś 
zasługującego na zaufanie. Alicji nie przekupi 
uśmiech, ani złoto margrabiego. Vero, nie patrz 
na runie z takim wyrzutem ; czy jesi w tem co 
złego, że chciałem jej utrzymanie, a tobie sto- 
sowne zapewnić otoczenie? Napróżno wymowne 
twe źrenice starają się gniew wyrazić; nie po- 
wstrzyma mnie on od otoczenia cię najzacniej- 
choćbyś wzamian kałdem  wejrze- 


Uwelichową, Jaquard 


do złr. 720. 
25'95, do złr. 98. 
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do złr. 145: 


ZN TZS" 
4 ARP O EW rinji 


Pó 


u). Główna 1. 17. 


BS [rm 


poleca w największym wyborze 


EC w l w BE R” ŁAC SKW 
Folwark Oskrzesince 


Stacja Chodorów o. p. Knihynicze 
ma na sprzedaż około 350 kgr. Rur miedzianych 


GAĆ Ry” WACC, WC SAY GSC 


Najlepszej jakości czysto Inlana 


| STOŁOWĄ BIELIZNE, 


i garniturach. 
Na 6 osób wraz ze serwetkami od złr. 3:70, 4. 480, 


4-85, 5-10, 5-95, do złr. 40-70. 
Na 12 osób od złr. 8-05, 9-05, 9:50, 10:40, 11-05, 


Na 18 osób od złr. 19:80, 21:30, 22:10, 23:45, 24:80, 
ia 24 osób od złr. 27:10, 28:80, 29:80, 31:45, 32:60, 


wszystkich cienkościach. 


Obrusy, serwety, desertki z frędzlą i bez, we 
| Cennik fabryczny na żądanie franco. 


we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 8., 


Nr. 20., w Czerniowcach Rynek Nr. 2. 
poleca swojego wyrobu 


znakomite środki odszczególnione 7ma medalami za- 
sługi i ma dyplomami uznania na wystawach 
krajowych i zagranicznych. 


I MAGNOLINA PB] 


jedyny środek odświeżający płeć; skóra sucha, szorstka i zgrzybiała 
pod wpływem Magnoliny staje się miękką i delikatną. Magnolina 
usuwa €zerwoność nosa, wagry. Cena tego znakomitego środka 


BEE Woda lilijowa “Jef 


plamy żółte, brunatne ostudy z twarzy, szyi i piersi pod wpływem 
tej cudownej wody po kiłkakrotnem użyciu nikną Cena 1 ztr. 50 ct 


cielisto-różowy dla blondynek i cielisto-żółtawy dla szatynek. 
Kremy te czynią zadość wszelkim wymaganiom, nadają bowiem twa- 
rzy naturalną białość i delikatność. Twarz nierówna, szorstka i pie- 
gowata zostanie całkiem odświeżoną i odmłodzoną. 


puszczała. 

Miss Cassilis oniemiała prawie. Nie umiała 
ani stawić czoła, ani odepchnąć tego człowieka, 
który zwolna lecz nieodwołalnie otaczał ją siecią 
uczuć swych i zamiarów, siecią tkliwą i słodką, 
lecz jak wola jego niezłomną, a twardą jak kaj- 
dany, które napróżno rozerwać pragnęła. 

Bolesny tok jej myśli przerwany został 
wesołym głosem Allana Grey'a: 

— Miss Oassilis, może nas raczysz uczczęśli- 
wić grą twą dzisiaj? Muzyczne nasze wie- 
czory w Fern-Hill, dotąd mi są pamiętne. 

— Skoro tak, powtórzymy je dzisiaj „na o- 
gólne żądanie*, jakby się wyraził pan Hawk- 


sley, — odparła Vera z uśmiechem, podno- 
sząc się zaś dodała: Może przejdziemy do 
salonu ? 


— Któżby się ośmielił nie podążyć, gdzie pię- 
kność i sława prowadzić nas raczą, — odparł 
margrabia żywo, zbliżając się ku niej z niskim 
ukłonem. 

— Monsieur, — odparła Vera z lekkiem ski- 


ment, muszę należną jego połowę oddać jedynej 
wpośród nas sławie. Panie Rivingham, mamy na 
życzenie margrabiego oboje dać hasło do odwrotu. 

| wsparłszy się na ramieniu wielkiego akto- 
rs, miss Cassilis uśmiechnięta skierowała się ku 
drzwiom, pozostawiając MFrontignaca z ręką, 
którą chciał jej podać, zawieszoną w powietrzu, 
i miną człowieka zbud:onego nagle do rzeczy- 
wistości. 

Młodzi ludzie podążyli za nią szybko; gdy 
jednak i Cłealand ku drzwiom się skierował, 
Francuz poskoczył z wściekłością i zastąpił mu 
drogę. 

— Powiedz mi, po coś tu dziś zaprosił tego 
czelnego franta? Czy chciałeś abym naocznie zo- 
baczył jak romansuje z moją żoną? 

— (o za niedorzeczność, margrabio, — odparł 
Clealand szorstko, udając iż hamuje gniew, któ- 
rego nie czuł wcale. — Czyż nie widzisz iż to 
zwykły jego sposób zachowania się z kobietami ? 
Jeżeli romansuje, to w każdym razie nie z je- 
dną a ze wszystkiemi, sentyment zaś swój obja- 
wia nietylko zimnym, lecz nawet szyderczym 


nięciem, — przyjmując tak wyszukany z ski | wia niet Co zaś do tego dzieciaka, toż przecież 


R 


C | kój Biż 


i Adamaszkową w sztukach 


ATES 


ra 


IC 


w Krakowie Sukiennice 


NIEMENA 


WA 


FILIRA NA 


I ztr. 50 ct. 1310 9-9 


PN“ ZA 


í 


CRN 


orientalny biy 25t 


FN 


Cena 1 złr. 20 ct. 


vv e Eo p s sśgowvie. 


Cenniki na żądanie gratis i franko. 


a 


białe tuzin po 5, 6 
francuskie po 


ih | DOGAN kolorowe Ka R 7,9, 10 J 
\zkarpatki 


białe i z niebielonej bawełny tuzin 5, 6, 7 zł. i wyżej. 
kolorowe tuzin po 6.50, 7, 8, 10 zł. i wyżej. 
Na My” R 


Odpowiedzialny redaktor: Wacław Masłowski. Papier z fabryki Braci Fijażkowskich w Białej. | 


WV 


, 7 zł. i wyżej 
7, 8, 9 zł. i wyżej 


na pojedyńcze pary 


po 40, 50, 60, 70 ct. i wyżej 


RES" i | % 
m Ważne dla Pań! 3% 


SPRZEDAJE PO CENACH FABRYCZNYCH 
Chiffony, Shirtingi, Perkale, Dymy, Oxford, 


1580 3—% 


największym wyborze 


pończochy i szkarpetki 


Calicot, Wasertuc 


1 wszystkie wyroby bawełniane z fabryki 
BENEDYKTA SCEROLLA i SYNA 


handel płócien i bielizny 


JANA RIEDLA 


bliczności, polecam i nadal moję pracownię, zaop 
nowsze i iajmodniejsze towary wiosenne I letni 


towe i tanie suknie męskie, tak, Że można nabyć 
własnej roboty za !3 złr. 50 ct. i wyżej. 


Marynarki w cen 6 8 zł Pantalon męzkie 3 zł. 50ct. Kamizetu 2 zł 50 ct. 


Wykonywam oraz wszelkie zamówienia w miejscu i na prowincję aku- 


ratnie i po umi:rzowanych cenach. 


man 02" "W 5. a ma] 
RYZYZYKYGYANANGNZYGYZ 


(e. król. Odle- e wania Dzwon 


Piotra Hilzera w Wiener - Neustadt 


poleca się dia obstałowy- 
wania dzwonków i harmo- 


nijnych dzwonków 


du. jaketeż za dobr: 


mami z kutego 


Obstalunki 


z wygodnemi warunkami spłaty wykonane. 
Harmonijne dzwonki do Zakrystji 
z czte ema dzwonkami za 25 złr. 
Harmonijne dzwonki do ołtarzy, silne i dzwięczne 


Z Alpagi 1 komp. z 4 dzwonków za [4 złr. 1 komp. z 3 dzwon- 


ków za 11 ztr. 
Z Mosiądza 1 komp. 


dzwonków za 8 słr. 


Odznaczenie: na Wiedeńskiej międzynarodowej wystawie 
1873 r. dwa medale postępu za dzwony do wiedeńskiej Votiv- 


kirche, ważące 260 centnarów. 7 Wystawy przemysło 
w Wiedniu 1880 r. złoty medal 
Założona w 1838 r. Dostarczyła już 4287 dzwonów w 
159.540 kiiogr. 


Z tego do Wiednia dla 31 kościołów 83 sztuki dawonów, 
ogólnej wagi 86.069 kilog. i 2 dzwony zegarowe do nowego Ra- 
1300 9—12 


tusza, ważące 3.345 kiiogr. 
Prospekta i kosztorysy gratis, 


ww ISI IN JCJUWCYJECZCIE. D 


Nowo urządzony 


ERDA 


SN | A e) 
| | j 
E KCI " 7 J m z a 


we Lwowie, plac Marjacki L. 10. 


poleca zbioru majoweg: 


1|, ki'o Congo Nr. 1. zł. 160 1/, kilo Pecco Nr. 6. zł. 3-— i krawiecczyźnie, poszukuje umieszcze”, 
Souchong czarna, 2. „ 2— Karawanowa „, 7. „ 6— jako zarządczyni domu, bona lub kras, 
Souchong czarna » najprz. „ 8. „ 6— ni na wsi. Łaskawe sgłoszenia Jadw* 
zbiór majowy „ 3. „ 3:— Gumpow per. „ 9. „ 3— ; Przemyśl Poste restante“. ź 
Kaysow ... 7,» wł. „ E » przed, „10. „ 4— , i akó 
Melange de Lond., 5. „ 4— „Folwark Nowesiuło poosta Kulisy 
~ aE f 
Wysiewki herbaciane '|, kllo złr. 30 — z najlepszych herbat złr. 1:60 E o R AND wyksść 


Zamówienia z prowincji wysyła się odwrotną pocztą. Opako- 
wanie nie liczy się. 


poleca 


RAKAU 


pod złotym Lwem we Lwowie. 


Pracownia i skład: 
GOTOWYCH SUKIEN MĘZKICH 
Pawła Piątkowskiego 


we Lwowie, plac Halicki 1. 18. 


Dziękując za dosychczasowe wzglęly Szanownej P. T. Pu- 


wanych cenach. Zaopatrzyłem mianowic'e mój magazyn w go- 


kiej wieikości i wszelkiej 
barwy tonów. 7a dokła- 
dność tonu, czystość akor- 


talu daje się gwarancję. 
Uskutecznia się osadzanie 
dzwonków z uprzyw. heł- 
żelaza, 
przez co łatwo dzwonić 
największym dzwonem. 
będą szybko, 
solidnie i jak najtaniej 


z 4 dzwonków za 10 złr. 1 komp. z 3 


HANDEL 


chińsko-rosyjskiej 


| ERO ZARA 0 AD > „o_O oo O ZĘ 


| 
zna ją od lat trzech przeszło, sama więc poufe” 
łość jego zachowania się, powinna była zbić twe 
podejrzenia i rozbroić niczem nieuzasadnioną 28" 
zdrość. Upatrywać współzawopnika w St. Mar rze: 
Co za pomysł! 

— Chcesz może żebym mu na ślepo zaufał? — 
wybuchną? margrabia. — Ależ ja nienawidzę te- 
go człowieka, i dla tego właśnie wymagam, aby: 
mu zabronił wstępu do twego domu. Trzeba 80 
pożegnać na zawsze, — congé nieodwołalne, 0t? 
mój ostateczny warunek. 5 

— Gniew cię zaślepia margrabio; poróżnienie 
z St. Mar'em jest czystem niepodobieństwem, — 
zawyrokował Clealand stanowczo. — Zapomi- 
nasz że jemu głównie zawdzięcza Vera dzisiej” 
sze powodzenie, i że może on jej szkodzić w naj' 
wyższym stopniu. Podniosłszy ją powagą protek 
cji swej i mistrzowskiego pióra na wyżyny, po 
trafi rozgniewany strącić z nich bezlitośnie. Jest- 
to czysto kwestja pieniężna, ani ja bowiem, an. í 
pan nie zastąpimy miny złota, jaką talent jej 
w dzisiejszym stanie rzeczy stanowić dla na! 


może. 
(C. d. n.) 


„r Mh 


h, Weba-King, 


we LWOWIE. 


Pomieszkanie parterowe 


złożone z pięciu pokoi, kuchni 

i przedpokoju, nie od ulicy, ale 

w ogrodzie jest od 1 lipca do | 

wynajęcia przy ulicy Sykstuskiej 
pod L. 45. 1518 18. 9 


(M. CHIGER 


we Lwowie ul. Trybunalska !. 1., 
poleca swój: 


burtowny skład zegarków kieszonkowych 
złotych, srebrnych | metalowych, 

przyborów i narzędzi dla 
zegarmistrzów i dyletantów 

z fabryk pierwszorzędnych 


po cenach najtańszych. 


Zamówienia wszelkie załatwia się 
1528 jak najspieszniej, 6-24 


atrzoną w naj= 
e po umiarko- 


cały garnitur 


1525 6-8 


ÓW 


e a525i 


4 m na l do 10 lat za 
Pieniądze zwrotem w małych 
m Ach  miemięcz- 
nych, realnie, pod dyskrecją, tanio, 
jednak tylko wyżej 300 złr. otrzymają 
kawelerowie, oficerowie, przemysłowcy, 
właściciele dóbr, domów i gruntów, 
profesorowie, lekarze, urzędnicy, nau- 
czyciele, kupcy, uprawnieni do pensji 
i spadków, księża i damy tak Gu jak i 
na prowincji. Adr.: F. Gurróć, Uredit- 
Geschaft, Graz. 1549 2—20 B 


O000000000000 
Mleczarnia 


położona w najpiękniejszym ogrodzie 
w środmieńciu 

przy ulicy Kopornika liczba 13, | 

wchód także | 


é me- 


= 


z Chorążczyznej od ulicy Cichej 
poleca 
doborowy nabiał wszelkiego rodzaju l 
jak również kawę prawdziwie wiejską, | | 
potrawy mączne i mleczne ete. A 
Ogród dla P.T. Gości mleczarni otwar- | 
| 


wej 


aż. 


ty od godziny 6. ramo do 9. wieczór. 
W razie deszczu schronienie w pa" 


willoniku lub w sali dla dogodności 
1494 12—9 


Zarząd Mleczarni Halickiej. 


0000000000000 
„Krowianke“ 


rozseła przez c. k. Namiestnictw 
z koncesjonowany 


Zakład krowiankowy 
Jefa Freysingora 


Wg) lekarza miejskiego w Lisku. 
|Cena fioi dla 2 dzieci wystar” 
czająca 60 ct. wraz z opako 


1548 2—25 waniem. 
POWER „a WON a a „JA 

„Młoda, moralna kobieta uzdolniona 4 
tzyciu bielisny białej, robetach ręczny”, 


PN P, T. Gości urządzonej. 
t 


1541 


Y 


EG |dobremi rekomendacjami — za wart s 
BOJ | stawia mię trzeźwość i uczciwość, zgłań” 
się do zarządu dóbr Nowesioło*. 


MAGAZYN 


£AITSY. 


— z. A Z O a WA 0 


1475 7—50 


Z drukarni i litografji Pillera i Spółki (Nr. Telefonu 174 A.) 


